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ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W K R A K O W I S

Niech żyje sojusz robotniczo-chłopski —

wykuty w walce, utrwalany w codziennej pracy!
O godzinie 17 w hali „Gwardii"

Kierownicy partii i rządu
wezmą udział w uroczystej akademii
z okazji 20-lecia strajków chłopskich

W dniu dzisiejszym o godz. 17 odbędzie się w hall „Gwardii" w

Krakowie uroczysta akademia P« święcona 20 rocznicy wielkiego
strajku chłopskiego oraz solidarnościowych strajków robotniczych.
W akademii wezmą udział członkowie Biura Politycznego KC PZPR,
Prezydium NK ZSL i rządu. Przybędą również delegacje i poczty
sztandarowe krakowskich i terenowych zakładów pracy, które w ro­
ku 1937 poparły strajk chłopski solidarnościowymi strajkami i de­
monstracjami. Delegacje chłopów — uczestników i organizatorów
strajków przybędą również spoza naszego województwa.

W niedzielę pojedzie do Kasinki
11 specjalnych pociągów turystycz­
nych oraz kilkaset samochodów. Z

najbliższych i dalszych okolic pojadą
chłopi furmankami i rowerami. Po­
ciągi turystyczne z Krakowa wyjeż­
dżać będą w dniu 18 bm. od godzi­
ny3do8rano.

Dziś 6 stron
W DZISIEJSZYM NUME­

RZE na stronach 3 i 4 (wkład­
ka) zamieszczamy wspomnie­
nia i artykuły o tematyce
związanej z 20-łetnią rocznicą
wielkiego strajku chłopskiego.

NADZWYCZAJNE WYDA­
NIE „Gazety Krakowskiej",
które ukaże się jutro, w nie­
dzielę, 18 bm., będzie do naby­
cia we wszystkich kioskach
„Ruchu”.

W numerze tym zamieścimy
sprawozdanie z uroczystej
akademii urządzanej dziś w

Krakowie w hali „Gwardii" o

godz. 17 dla uczczenia 20-lecia
walk chłopskich i pamięci ich
bohaterów.

Pośród uroczej przyrody Gorców leży wieś Kasinka Mała, której mieszkańcom żyło się kiedyś bardzo źle.
Tu przed 20 laty padły śmiertelne strzały wymierzone w chłopów, gdy ci porwali się do walki o sprawied­

liwość społeczną. Foto O. Link

WKrakowie, Kasince, Kurowie,
Wierzekosławicach

W tylu innych miejscowościach — w Rzeszowskicm,
Kieleckiem, Lubelskiem i dalszych województwach.
Wszędzie wiece i akademie. Chylą się głowy i sztan­
dary, często te same, sprzed 20 lat — w miejscach walk

chłopskich, nad mogiłami poległych w walce.
Rok 1937. Niesprawiedliwość społeczna, bezprawie,

nędza i bezrobocie gnębiły zarówno robotnicze, jak
chłopskie środowiska. Wieś, choć wyprowadzana często
w pole przez swoich przywódców, prężniała organi­
zacyjnie, dojrzewała ideowo. Krystalizował się w ca­
łym kraju i zacieśniał front lewicy. To, czego najbar­
dziej się obawiali starostowie, komisarze, ambony,
stawało się rzeczywistością, Coraz częściej spotykali
się w pochodach, na zebra­
niach j demonstracjach lu­
dzie wsi i miast. „Wicia-
rze", „Zniczaki" i KZMP-

owcy, komuniści, ludowcy,
socjaliści.

Rok 1937. Poprzedziły go

Strajki i wystąpienia robot­
ników Krakowa, Łodzi,
Warszawy. Poprzedził go
zamach majowy na garść
swobód demokratycznych,
polski faszyzm, Bereza...

Sanacja mocno dzierżyła w

swych rękach aparat uci­
sku. Rosnąca w masach lu­
dowych świadomość dyk­
towała zbiorowe, bardziej
zorganizowane działanie.
W tej atmosferze prokla­
mowano strajk chłopski, a

swoistymi barykadami sta­
wały się pikiety i placówki
po szosach i drogach.

To już nie pojedyncze
wystąpienia grup czy śro­
dowisk. To silnym echem

niosący się głos o reformę
rolną i społeczną, o pra­
wo młodzieży do nauki, o

wolność osobistą i pracę, o

zmianę rządu i konstytu­
cji.

W naszej przeludnionej
Małopolsce, bardziej od

innych dzielnic kraju zre­
wolucjonizowanej, pad’o
najwięcej ofiar. Przybyło
świeżych mogił w Majda­
nie, Wiśniczu, Kasince. ~

lała się krew w Tylmano­
wej, Munlnie, pod Melsztynem,
zapełniły się więzienia^ Kielc,
Sącza.

Właśnie w tych okolicach najmocniej wspierali chło­
pów strajkami solidarnościowymi robotnicy z fabryk
1 majątków rolnych. Strajkowali w Tarnowie, Bochni,
Wieliczce, Skawinie i w Krakowie. Strajk ten był „bez
reszty dniem walki z faszyzmem, dniem braterstwa
robotników i chłopów, bez względu na ich przynależ­
ność polityczną, był wielkim dniem w walce, jaką lud

Polski toczy o swą wolność i prawa" — jak pisał w

roku 1937 „CZERWONY SZTANDAR".

Masowy, krwawy strajk chłopski roku 1937 wsparty
Przez robotników wiciu miast był największym osiąg­

Jordanowem. Gęsto
Miechowa, Tarnowa,

nięciem sił ludowych, cementującego się jednolitego
frontu walki.

W Krakowskiem było najgoręcej. Najwyraźniej „za-

dzierżgnął się nierozerwalny węzeł sympatii robotni­
czo-chłopskiej („TYDZIEŃ ROBOTNIKA", 19. IX 1937).
W Krakowskiem najwięcej mogił. Toteż nasze woje­
wództwo staje się centralnym punktem obchodów.

Honorowe członkostwo w Komitecie Obchodu przy­
jęli przywódcy partii i ZSL, kierownicy Sejmu i rządu.
I sekretarz KC PZPR, tow. Władysław Gomułka, pre­
zes NK ZSL Stefan Ignar, marszałek Sejmu Czesław

Wycech, premier rządu, tow. Józef Cyrankiewicz.
Kraków i województwo ni,sze gościć będzie w

dniach obchodu kierowni­
ków partii, Stronnictwa

i rządu. Pomieszają się sze­
regi robotników i chłopów
na dzisiejszej, krakowskiej
akademii, pojadą robotni­
cze delegacje do Kasinki.

Wspomną starzy działacze

ludowi i robotniczy dni, w

których rodził się, rósł i

krzepnął sojusz klas uci­
skanych, dni walki o de­
mokrację, która tyle krwi

kosztowała.

Dni obchodów 20 roczni­
cy chłopskich wystąpień,
dni wspomnień i hołdu po­
ległym. Wspominając tam­
te minione dni myśli same

przenoszą się ku współcze­
sności, zahaczają o jutro.
Niełatwą mamy jeszcze
współczesność. Jest ona

jednak tą. o którą walczyli
synowie wsi i miast, tą, za

którą k'adli życie. Jaśniej­
sze dni jutra budujemy
również wysiłkiem ludzi
miast i wsi.

Tym szybciej wzrastać

będzie nasze wspólne dzie­
ło, im mocniej zewrzemy

szeregi i silniej podamy
sobie dłonie — te od miota
i pługa, wszystkie dłonie,
które chcą pracować nad

dostatnim, sprawiedliwym
i niezawisłym jutrem na­
szej Ludowej Ojczyzny.

Dzisiaj spotkamy się na akademii w Krakowie, ju­
tro na wiecu w Kasince — partyjni i ZSD-owcy, bez­
partyjni i młodzież. Przypomnijmy sobie raz jeszcze,
że podobnie, jak przed 20 laty, kolory legitymacji nie

dzielą, lecz łączą.

Przypomnijmy sobie raz jeszcze, że tak, jak kiedyś,
w walce z sanacją, tak dziś .w pracy twórczej tworzą­
cej dobrobyt, kulturę i oświatę wsi polskiej potrzeb­

ne są wszystkie gorące serca i twarde ręce.

„Wszyscy musimy — jak pisał w liście do chłopów
w dniu Święta Ludowego tow. Wiesław — każdy na

swoim miejscu, w mieście i'na wsi pracować dla wspól­
nego dobra".

Program akademii przewiduje w

części oficjalnej uczczenie minuto­
wą ciszą poległych chlopów-uczest-
ników strajku, przemówienia przed­
stawicieli partii i ZSL. Imieniem
robotników krakowskich zakładów
pracy przemawiał będzie Zygmunt
Lewiński z Szadkowskiego. Ze stro­
ny delegacji chłopskich — Włady­
sław Fołta z Rzeszowskiego.

Halą „Gwardii" nie pomieści tych
wszystkich, którzy chcieliby wziąć
udział w akademii. Szerokie są je­
dnak i rozległe pola Kasinki Ma­
łej w powiecie limanowskim. Tam
zbiorą się w niedzielę, 18 bm. dzie­
siątki tysięcy chłopów i robotni­
ków naszego i sąsiednich woje­
wództw. W Kasince bowiem, jak już
informowaliśmy, odbędzie się w tym
dniu wielki wiec z udziałem kiero­
wników partii, ZSL i rządu.

Program przewiduje odsłonięcie
pomnika na grobie poległych chło­
pów w Kasince, złożenie wieńców
oraz wielki wiec ludności. Po jego
zakończeniu odbędzie się część arty­
styczna w wykonaniu robotniczych
i ludowych zespołów.

We wsiach województwa krakow­
skiego panuje duże poruszenie.
Przygotowują się do udziału w ob­
chodach chłopi i młodzież. Z wiosek,
których historia walki o ustrój
sprawiedliwości społecznej krwią
jest pisana, z Wierzchosławic, Ku­
rowa, Racławic, Łapanowa, Gwoźdź-
ca i tylu innych. Z prawie każdej
gromady wybierają się starsi i mło­
dzi. Ci, którym przyszło walczyć i
torować drogę dniom dzisiejszym.
I ci, którzy podjąć mają dzieło oj­
ców i kontynuować go budując Lu­
dową Ojczyznę.

Do Kasinki przybędą także robo­
tnicy z krakowskiej „Blaszanki",
„Semperitu", „Szadkowskiego" i in­
nych zakładów pracy. Ci z „Szad­
kowskiego", którzy pomni roku
1936, kiedy strajkowali u siebie o-

trzymywali żywność bezpośrednio z

chłopskich rąk. Ci z „Szadkowskie­
go", którzy w rok później przyszli w

sukurs chłopom strajkując i demon­
strując. Wszyscy ci z krakowskich
zakładów pracy, którzy są żywą ilu­
stracją narodzin i krzepnięcia w

walce i pracy sojuszu robotniczo-
chłopskiego.

Przed Międzynarodowq Konferencją Nauczycielską

Pierwsi delegaci
już w Warszawie

WARSZAWA (PAP) \
Stolica gości już pierwszych delegatów, którzy przybyli na rozpoę-y«

nającą się 20 bm. w Warszawie Międzynarodowa Konferencję Nau­
czycielską.

ignorując Gisenhowera

Izba Reprezentantów USA
zmniejsza fundusz pomocy dla zagranicy

WASZYNGTON (PAP)
W czwartek wieczorem amerykańska Izba Reprezentantów uchwal ła

252 gło?ami przeciwko 130 ustawę „o pomocy dla zagranicy" w wyso­
kości 3.191.810.000 dolarów. Suma ta. niższa o 75 min dolarów od przy-
lełei kilka dni temu przez obie izby Kongresu, jest jednocześnie o

809 650.000 dolarów mniejsza od funduszu Pomocy dlą. zagranicy zapro­
ponowanego przez Eisenhowera i określonego przezeń jako niezbędne
minimum.

Waszyngtoński korespondent a-

gencji Reutera pisze, iż nowe

zmniejszenie wysokości sumy po­
mocy dla zagranicy wywołało kon­
sternację w Białym Domu. Kores­
pondent przypomina, iż redukując
raz jeszcze fundusz pomocy dla za­
granicy na bieżący rok finansowy
Izba Reprezentantów zignorowała
dwa osobiste apele Eisenhowera.
Czwartkowa uchwala Izby — dodaje
korespondent — oceniona została ja-
ko poważna porażka Białego Domu.

Ustawa o pomocy dla zagranicy
w wysokości zatwierdzonej przez
Izbę Reprezentantów musi przejść
jeszcze przez Senat.

W czwartek późnym wieczorem
sekretarz prasowy Białego Domu
James Hagerty oznajmił dziennika­
rzom, iż prezydent w dalszym ciągu
uważa, że „zmniejszenie funduszu
pomocy dla zagranicy zagrażałoby
bezpieczeństwu kraju". Zdaniem
korespondenta agencji Reutera, po­
wyższe oświadczenie Hagerty‘ego
oznacza, iż nadal aktualne jest o-

strzeżenie Eisenhowera, który zapo­
wiedział niedawno, że w razie zre-

Samolot odrzutowy
peEskiej kostnikcji

WARSZAWA (PAP)
Jak się dowiaduje przedstawiciel

PAP, zespół pracowników Główne­
go Instytutu Lotnictwa w Warsza­
wie przystąp’! dj opracowywania
planów samolotu o napędzie odrzu­
towym — lekkiej maszyny szkolno-
treningowej. Będzie to pierwsza te­
go rodzaju konstrukcja w Polsce.
Przewiduje sie więc, że zakończenie

prac nad prototypem nastąpi po u-

plywle ok. dwóch lat.
Na czele zespołu konstruktorów

stoi inż. Tadeusz Soltyk. twórca
m. in. znanego samolotu ,Bles“, na

którym nasi piloci ustanowili w ro­
ku bież, szereg międzynarodowych
rekordów

dukowania pomocy dla zagranicy
zwoła jesisnią br. specjalną sesję
Kongresu.

Przybyło dotychczas 5 Chilijczy-
ków, jedna delegatka francuska i je­
dna szwajcarska. 17 bm. spodziewa­
ni sa w Warszawie dalsi delegaci z

kilkunastu krajów. W drodze znaj-

Konferencja w sprawie
zakazu broni atomowej

zakończyła obrady
TOKIO (PAP)

Specjalny wysłannik PAP red. R.

Frelek donosi z Tokio:

Uchwaleniem apelu do Narodów

Zjednoczonych i rządów wszystkich
krajów świata, deklaracji tokijskiej i

zaleceń w sprawie wspólnej akcji
zakończyła się 16 bm. wieczorem

trzecia międzynarodowa konferencja
w kwestii zakazu broni atomowej i

wodorowej.
Apel wzywa do zawarcia porozu­

mienia o natychmiastowym i bezwa­
runkowym przerwaniu doświadczeń

atomowych i wodorowych, deklara­
cja precyzuje stanowisko uczestni­
ków konferencji wobec najważniej­
szych problemów międzynarodo­
wych.

duje się m. in. sekretarz generalny
Międzynarodowej Federacji Związ­
ków Nauczycielskich Fise Paul De-
lanoue. Ogółem oczekuje się przy­
jazdu ponad 250 delegatów z 40 kra-
jów. *.

W gmachu Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w Warszawie, gdzie
odbywać się będzie konferencja, czy­
nione są ostatnie przygotowania.
Obrady będą się toczyły w 6 języ­
kach: angielskim, francuskim, hisz­
pańskim, niemieckim, polskim i ro­
syjskim.

Depesze z okazji

święta narodowego
Indonezji

WARSZAWA (PAP)
Z okazji święta narodowego —

12 rocznicy proklamowania niepod­
ległości Indonezji, przypadającego
w dniu 17 bm.. przewodniczący Ra­
dy Państwa Aleksander Zawadzki
wystosował depeszę gratulacyjną do

prezydenta Republiki Indonezji —

dr Achmeda Sukarno.
Prezes Rady Ministrów Józef Cy­

rankiewicz przesłał z tej samej o-

kazji denesze gratulacyjna prezesawl
Rady Ministrów Indonezji — dr
Dżuandzie.

Obrady Sekretariatu KW PZPR

W sprawie poprawy

zaopatrzenia
Ostatnie posiedzenie Sekretariatu Komitetu Wojewódzkiego PZPR w

Krakowie poświecone było analizie sytuacji w dziedzinie zaopatrzenia
ludności Krakowa i województwa
W obradach wzięli także udział

sekretarze Krakowskiego Komitetu
Miejskiego, KM w Jaworznie, KP
w Chrzanowie, Oświęcimiu, Olkuszu
i Żywcu, przedstawiciele Minister­
stwa Handlu Wewnętrznego, kiero­
wnicy Miejskiego i Wojewódzkiego
Zarządu Handlu oraz przedstawicie­
le instytucji handlowych.

Przedmiotem wielogodzinnej, bar­
dzo rzeczowej dyskusji była ocena

aktualnego stanu i możliwości po­
prawy zaopatrzenia ludności woje­
wództwa w artykuły spożywcze i

przemysłowe oraz przyczyn wystę­
pujących okresowo braków różnych
towarów na rynku.

Szczególnie wiele uwagi poświęco­
no od dawna czekającej na rozwią­
zanie sprawie zaopatrzenia ludności
zachodnich, przemysłowych powia­
tów naszego województwa.

W dyskusji skrytykowano polity­
kę rozdziału towarów, w wyniku
której górnicy Jaworzna, metalowcy
Chrzanowa, hutnicy olkuscy i trze­
bińscy są gorzej zaopatrywani w ar­
tykuły pierwszej potrzeby, niż lud­
ność sąsiedniego województwa —

katowickiego.
Przedstawiciele handlu krakow­

skiego wysunęli szereg postulatów
dotyczących konieczności zwiększe­
nia przydziału masy towarowej dla
Krakowa i województwa. Obecny na

naradzie dyrektor departamentu
MlIW zgodził sie ze zdaniem innych

w artykuły pierwszej potrzeby.
i uczestników, że gęsto zaludnione,
I przemysłowe powiaty województwa
krakowskiego powinny być zaopa­
trywane tak samo, jak wojewódz­
two katowickie. Stwierdził też, że
znaczna część postulatów wysunię­
tych przez WZH j Kr. ZH jest mo­
żliwa do przyjęcia (m. in. w zakre­
sie zwiększenia przydziałów masła
i mięsa).

Sekretariat KW zlecił komisji
handlu KW dokładne zbadanie ca­
łości zagadnienia. Zebrane przez ko­
misję materiały zostaną przedsta­
wione wraz z wnioskami sekreta­
riatu egzekutywie lub plenum KW,
w celu podjęcia odpowiednich u-
chwał. —

(m)

(O problematyce narady w KW
napiszemy szerzej w jednym, z na­
stępnych numerów „Gazety Kra­
kowskiej").

Ukazał sie już w sprzedaży 15 numer

W numerze tym znajdujemy szereg nowych, niezwykle ciekawych
pozycji:

— Skandal w Nowym Targu czyli jak uczczono 45-lecie pracy
Pisarskiej JANA WIKTORA.

__

— O procesie Hartmana relacjonuje z Katowic ANNA STROŃSKA.
— Czy Marsjanie są już wśród nas?
(Dalszy ciąg rewelacji nie opartych na fantazji, lecz naukowych

obserwacjach).
— O zagadnieniach starzenia się mówi PROF. DR STANISŁAW j

SKOWRON.
— O pierwszci ucieczce z Oświęcimia opowiada MIECZYSŁAW

KIETA.
— STANISŁAW LEM w swym cotygodniowym, tym razem kassan- t

lirycznym felietonie.
— Czy telewizja skorzysta ze sztucznych księżyców?
— Nowa porcja plotek, faktów ( humoru-
— Konkurs „Lajkonika" i „Zdarzeń".
Nowy numer „ZDARZEŃ" można nabyć w kioskach „Ruchu" na

terenie całej Polski.
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W Mediolanie odbyła się międzynarodowa wystawa dekoracji wnętrz
1 sztuki użytkowej.

Na zdjęciu: Nowoczesne meble w stoisku francuskim. Fot. — CAF

Cofnięcie akredytacji dla korespondenta
agencji IIP A. Cąvendisha

' WARSZAWA (PAP)
Departament Prasy 1 Informacji Ministerstwa Spraw Zagranicznych

Wezwał w dniu 18 bm. p. A. Cavendisha, dotychczasowego korespon­
denta agencji UP w Warszawie.

W jedności siła
krajów socjalistycznych

fcV. Ulbrichta z korespondentami „prawiij"
MOSKWA (PAP)

.Prawda’ z 16 bm. zamieściła pod powyższym tytułem rozmowę kore­
spondentów tego dziennika z pierwszym sekretarzem KC SED W. UI-
brichtem na temat wizyty radzieckiej delegacji partyjno-rządowej w

’ P. Cavendishowi oświadczono, że

nieprawdziwymi i tendencyjnymi
Wiadomościami, jakie niejednokro­
tnie podawał z Warszawy, wprowa­
dzał w błąd opinię na temat sy­
tuacji w Polsce.

Aeroklub PRL nawiązuje
ściślejszy współpracę

z Centralnym
Aeroklubem ZSRR

WARSZAWA (PAP). Delegacja
'Aeroklubu Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej z prezesem gen. Frey-Bie-
leckim złożyła ostatnio wizytę w

Centralnym Aeroklubie ZSRR im.
Czkałowa. Była to pierwsza wizyta
polskich działaczy lotniczych w

Związku Radzieckim po usamo­
dzielnieniu się Aeroklubu PRL, któ­
ry do listopada ub. roku stanowił

jeden z członów LPŻ.

Delegacja przeprowadziła rozmowy
z prezesem Centralnego Aeroklubu

ZSRR, wiceprzewodniczącym Mię­
dzynarodowej Federacji Lotniczej
(FAI) — Stariczewskim oraz z za­
stępcą kierownika pionu lotniczego
DOSSAF — generałem — lejtnan-
tem Kucewałowem.

W wyniku rozmów osiągnięto m.

in. porozumienie co do bezdewizowej
wymiany lotników sportowych, szy­
bowników i spadochroniarzy w spra­
wne wyjazdu do Moskwy grupy pol­
skich działaczy w celu zapoznania
Się z działalnością radzieckich aero­
klubów oraz co do udziału lotników
radzieckich w międzynarodowym
raidzie lotniczym, który organizuje
Polska w przyszłym roku.

Przedstawiciele Centralnego Aero­
klubu ZSRR oraz DOSSAF_u zapro­
szeni zostali na obchody tegoroczne­
go Święta Lotnictwa w Polsce.

Zmarł poseł

fedsj Elczewski
WARSZAWA (PAP)

16 bm. zmarł w Warszawie po
przewlekłej chorobie redaktor na­
czelny „Chłopskiej Drogi”, członek

Komisji Rewizyjnej KC PZPR, b.

poseł na Sejm — Maciej Elczewski.
*

Maciej Elczewski urodził się w ro_
ku 1917 we Lwowie. W okresie

przedwojennym działał on w rewo­
lucyjnym ruchu antyfaszystowskim
za co był aresztowany w roku 1937

przez władze sanacyjne. Podczas

wojny Maciej Elczewski pracował
m. irp w szeregach Związku Patrio-
tów'-Solskich w ZSRR. Po wojnie
był sekretarzem KW PZPR we Wro­
cławiu, a, następnie I sekretarzem
KW PZPR w Koszalinie. Podczas u-

biegłej kadencji Sejmu był postem
Jtiemi koszalińskiej.

W ciągu ostatnich czterech lat

Maciej Elczewski zajmował stano­
wisko redaktora naczelnego pisma
„Chłopska Droga”. Na tym stanowi­
sku, a także jako przewodniczący
Sekcji Rolnej Stowarzyszenia Dzień,
nikarzy Polskich walczył o wysoki
p>z’om naszej publicystyki rolnej.
Za swą działalność polityczną i spo­
łeczną był odznaczony orderem
„Sztandar Pracy” II klasy.

Zofia Hysłakowska
aktorka i reżyser Teatru Mło­

dego Widza w Krakowie.
członek Polskiej Zjednoczonej

Partii Robotniczej,
odznaczona Złotym Krzvżem

Zasługi i Medalem X-lecla PRL

zmarła dnia 14 sierpnia 1957
roku.

W Zmarłej utraciła kultura
Krakowa zasłużoną artystkę i
pedagoga.

Cześć Jej pamięci!
Komitet Wojewódzki

Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej
w Krakowie

Mimo że p. Cavendishowi zwróco­
no w swoim czasie uwagę na nie­
właściwość takiego postępowania,
podał on ostatnio wiadomości, przed­
stawiające w fałszywym świetle
przebieg strajku tramwajarzy w Ło­
dzi. Wiadomości te zmierzały do wy­
wołania nieprzychylnych Polsce na­
strojów zagranicą.

W związku z powyższym oświad­
czono p. Cavendishowi, że cofnięta
mu zostaje akredytacja jako stałego
korespondenta agencji UP w War­
szawie.

Krok ten nie uszczupla praw agen­
cji UP do utrzymywania w Polsce
swoich korespondentów.

Jak zdemaskowano antyrządowy

spisek w Syrii
Oficer armii syryjskiej, kapitan Abdułlah Szeik Atiyah, który wydał

spiskowców przygotowujących w Syrii przewrót antyrządowy, opowie­
dział w czwartek wieczorem słuchaczom radia damasceńskiego o okoli­
cznościach zdemaskowania spisku.
Atiyah oświadczył, że jeden z jego

przyjaciół pomógł mu spotkać się 4

sierpnia z drugim sekretarzem am­
basady amerykańskiej w Damaszku
— Haroldem Stone. W rozmowie ze

Stonem —- powiedział kapitan —

musdałem udać, iż popieram tezę o

konieczności dokonania rewolty w

celu „uchroni'enia kraju przed trud-

Kraje arabskie za

przyznaniem Cypryjczykom
prawa do samostanowienia

Jak podała agencja Athinei, se­
kretarz Ligi Arabskiej Belama o-

świadczył w czasie rozmowy z ko­
respondentem tej agencji, że kraje a-

rabskśe udzielą poparcia w ONZ żą­
daniom przyznania Cypryjczykom
prawa do samostanowienia.

Komunikat Zarządu Głównego
ZBoWiD

W czerwcu 1957 r. delegacja Za­
rządu Stołecznego ZBoWiD, po od­
byciu konferencji z przedstawiciela­
mi niemieckiego Federalnego Mini­
sterstwa Finansów w Bonn, złożyła
udokumentowane wnioski w przed­
miocie odszkodowań dla tych b. wię­
źniarek faszystowskich obozów kon­
centracyjnych, które w okresie II
wojny światowej stały się przedmio­
tem zbrodniczych eksperymentów’
lekarskich (tak zwane „króliczki”).

Wobec tego, że obecnie zachodzi
konieczność ponownego wypełnienia
arkuszy zgłoszeniowych według wzo­
rów żądanych przez Federalne Mi­
nisterstwo Finansów w Bonn —

wszystkie formularze rozesłane w o-

stainieh dn ach pod auzesem zain­
teresowanych koleżanek, powinny
być po starannym i dokładnym wy­
pełnieniu zwrócone do Zarządu Głó­
wnego ZBoWiD w Warszawie, ul.
Rutkowskiego 15 (komisje „króli­
czek”) w nieprzekraczalnym termi­
nie do dnia 21 sierpnia 1957 r.

Zarząd Główny ZBoWiD zwraca

uwagę, że w interesie wszystkich
zainteresowanych koleżanek leży, a-

by powyższy termin został bezwzglę­
dnie dotrzymany.

KAIR. Z Damaszku donoszą,; że

przedwczoraj w południe naruszył
granice powietrzne Syrii amerykań­
ski samolot czteromotorowy, który
został zauważony nad Damaszkiem.

Po niezareagowaniu załogi samo­
lotu amerykańskiego na sygnał na­
kazujący lądowanie na jednym z

lotnisk syryjskich w powietrze wzbi­
ły się syryjskie samoloty wojskowe,
które zmusiły załogę amerykańską
do lądowania na lotnisku w Dama­
szku.

Po przeprowadzeniu kontroli i
konfiskacie aparatury fotograficznej,
w jaką wyposażony był samolot, za.

lodzę amerykańskiej oświadczono,
hy wraz z samolotem natychmiast
opuściła terytorium Syrii.

*

DJAKARTA. Poseł ZSRR w Dja-
kar-cie D, A. Żuków złożył wizytę
premierowi Indonezji, aby wyrazić
mu współczucie z powodu klęski po­
wodzi, jaka nawiedziła rejon Czila-
czap. Żuków wręczył, premierowi
Indonezji w imieniu Związku To­
warzystw Czerwonego Krzyża i

NRD.

Na pytanie: Jak oceniacie wyniki
wizyty radzieckiej delegacji partyj­
no-rządowej w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej, W. Ulbricht od­
powiedział:

Wizyta radzieckiej delegacji par­
tyjno-rządowej z N. S. Chruszczo-
wem na czele przyczyniła się do po­
głębienia i umocnienia przyjaźni na­
rodu niemieckiego z narodem ra­
dzieckim. Ta niezłomna przyjaźń
mas pracujących NRD z narodem
radzieckim jest trwałą podstawą do
nawiązania przyjaźni między całym
narodem niemieckim a narodem ra­
dzieckim.

Jesteśmy wdzięczni za oświadcze­
nie N. S. Chruszczowa, że polityka
odrodzenia narodowego Niemiec ja­
ko państwa pokojowego i demokra­
tycznego popierana jeąt przez KPZR
i naród ■radziecki. Jeżeli narody o-

bu krajów będą wspólnie walczyły
o pokój, to nie będzie wojny w Eu­
ropie. Wychodząc z tego założenia
SED i front Narodowy Niemiec De­
mokratycznych uczyni wszystko, co

w ich mocy, aby utrwalić władzę ro­
botniczo-chłopską w NRD jako ba­
stionu pokoju i aby popierać rozwój
ruchu na rzecz pokoju w Niemczech
zachodnich.

Następne pytanie korespondentów
brzmiało: Na czym, Waszym zdaniem,
polega znaczenie wyników rozmów
partyjnych i rządowych między de­
legacjami ZSRR i NRD dla sprawy
umocnienia jedności obozu socjali­
stycznego?

Wspólne oświadczenie naszych de­
legacji partyjno-rządowych — odpo­
wiedział Ulbricht — jest wyrazem
braterskiej więzi łączącej SED i
KPZR — kierowniczej partii obozu
socjalistycznego i międzynarodowe­
go ruchu robotniczego. Wielki sukces

Kościami gospodarczymi 1 uratowa­
nia go od niebezpieczeństwa komu­
nistycznego".

Atiyah dodał, iż Stone skontakto­
wał go następnie z wodzem spiskow­
ców, syryjskim attache wojskowym
w Rzymie płk. Ibrahimem Hussei-
nem. Kapitan spotkał sdę z Hussei­
nem w mieszkaniu jednej z pracow­
nic ambasady amerykańskiej w

Damaszku. Hussein powiedział tam

Atiyahowi, iż między spiskowcami a

Amerykanami osiągnięte już zostało
porozumienie w sprawie zorganizo­
wania przewrotu. W razie powodze­
nia spisku — jak oznajmił Hussein
kapitanowi — Stany Zjednoczone
miały udzielić nowemu proamery-
kańskiemu rządowi syryjskiemu po­
życzki w wysokości 400 min dolarów.
Amerykanie — według relacji Atiy-
aha ze spotkania z Husseinem — o-

biecali także poparcie dla opracowa­
nego jeszcze w 1947 roku planu po­
działu Palestyny. Spiskowcy zamie­
rzali również przyłączyć Liban do
Syrii.
W trakcie rozmowy Hussein—Atiyah

na zebranie spiskowców przybył
amerykański wicekonsul Francis
Getton.

Kapitan Atiyah oświadczył przez
radio, że bezpośrednio po spotkaniu
z Husseinem zgłosił się do syryjskich
władz wojskowych i poinformował
je o spisku.

Nowy szyb naftowy o jednej
z największych w kraju

wydajności
Jasielskie kopalnictwo naftowe

przystąpiło ostatnio do próbnej eks­
ploatacji nowego szybu naftowego,
którego dzienna wydajność należy
do największych w kraju, gdyż wy­
nosi średnio ponad 7.000 kg ropy na

dobę.
Głębokość nowowywierconego o-

tworu sięga — podobnie jak głębo­
kość innych szybów naftowych tego
pola zaledwie ok. 600 metrów. Jak
przewidują inżynierowie — na no­
wym „bloku” tego pola naftowego
można by wywiercić 10 nowych o-

tworów, których dzienna wydajność
wynosiłaby średnio do 5 ton ropy.

Krótko z zagranicy
Czerwonego Półksiężyca ZSRR —

czek n.a 40.000 rupii indonezyjskich,
jako pomoc dla poszkodowanej )u
dności wspomnianego rejonu.

*

KOPENHAGA. W Kopenhadze to.

czą się obrady kongresu światowej
federacji zdrowia psychicznego
(World Federatłon of montal hcaltli).
Biorą w nim udział uczeni z dzie­
dziny psychologii i psychoterapii z

25 krajów. W czwartek odbyły się
wybory nowego przewodniczącego
federacji. Został n!m uczony kana­
dyjski — psychiatra dr Brock Chi-
sholm.

*

LONDYN. Opinia publiczna w

Anglii jest głęboko poruszona wy­
padkiem, jaki miał miejsce w uz­
drowisku Blackpool. V/ ubiegłym
tygodniu znaleziono trzy córeczki pp.
Marshall w wieku od 5 do 10 lat
martwe we wspólnym łóżku. Dziew,
ezy.nki zostały otrute- gazem świetl­
nym. Podejrzewając morderstwo,
policja bezskutecznie poszukiwała
rodziców, którzy zniknęli w tajem­
niczy sposób. W ubiegłą sobotę do-

wizyty naszych przyjaciół radziec­
kich znajduje wyraz w całkowitej
jednomyślności SED i KC KPZR we

wszystkich zagadnieniach. Podpisa­
ne przez obie delegacje wspólne o-

świadczenie jest dowodem całkowi­
tej jednomyślności w ocenie sytuacji
międzynarodowej, rozwoju naszych
partii i naszych krajów.

Na pytanie: Co, według Was, ce­
chuje obecną sytuację polityczną w

Europie, a w szczególności w Niem­
czech, jakie zadania wypływają z tej
sytuacji dla sił pokojowych? — Ul­
bricht odpowiedział:

Nowym momentem w sytuacji w

Europie jest to, że Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna stała się ba-

Siły narodowe Omanu
woilficc

przeciwko agresorom brytyjskim
Oświadczenie przedstawiciela Imama Omanu w Kairze

KAIR (PAP)
Przedstawiciel Imama Omanu w KMne opublikował oświadczenie, w

którym stwierdza, że siły narodowe Omanu kontynuują walkę przeciw­
ko agresorom brytyjskim.
Oświad-czył on, że oddziały, po­

wstańcze utrzymały w swych rę­
kach szereg kluczowych pozycji o-

bronnych. Zaprzeczył on jednocześ­
nie komunikatowi brytyjskiemu o

kapitulacji sił powstańczych w O-
manie. Stwierdził natomiast, że

brytyjskie oświadczenie o rzekomej
kapitulacji sił powstańczych w O-
manie złożone zostało w tym celu,
ażeby storpedować sprawę rozpa­
trywania sprawy Omanu na posie­
dzeniu Rady Bezpieczeństwa.

*

PARYŻ (PAP)
Jak podaje korespondent AFP z

Kairu, stały przedstawiciel Imama
Omanu w Kairze oświadczył, iż

„narodowe siły Omanu odniosły w

ciągu ostatnich 24 godzin znaczne

sukcesy i zmusiły do wycofania się
w kilku miejscach popierane przez
Brytyjczyków oddziały wojskowe
sułtana Muscatu’’.

Stwierdził on ponownie, że wojska
powstańcze, nie skapitulowały i że

Rada Bezpieczeństwa
zbiera się 20 bm.

NOWY JORK (PAP)
Sekretariat Organizacji Naro­

dów Zjednoczonych podał oficjal­
nie do wiadomości, że celem
rozpatrzenia wniesionej przez
kraje arabskie sprawy Omanu
Rada Bezpieczeństwa zbierze się
20 bm. tj. w najbliższy wtorek.

Przybycie do Belgradu
amerykańskiej misji handlowej

BELGRAD (PAP)
Do Belgradu przybyła amerykańska misja handlowa. Szefem misji

jest wicedyrektor Biura Stosunków Gospodarczych Stanów Zjednoczo­
nych Walter Clide. Pozostali członkowie misji to eksperci przemysłu bu­
dowy maszyn rolniczych, przemysłu spożywczego oraz organizacji sieci
handlu detalicznego.
Clide oświadczył, że celem wizyty

■amerykańskich fachowców w dzie­
dzinie handlu zagranicznego w Bel­
gradzie jest zapoznanie się z per­
spektywami rozszerzenia wymiany
towarowej między USA i Jugosławią.
Delegacja amerykańska skorzysta
również z okazji, aby zapoznać ju­
gosłowiańskich działaczy gospodar­
czych z widokami sprzedaży towa­
rów jugosłowiańskich na rynku a-

merykańskim. Zdaniem szefa misji
amerykańskiej, Jugosławia ma duże
możliwości sprzedaży w USA arty­
kułów żywnościowych, jak również
wyrobów z metali kolorowych.
Szczególny nacisk położony zostanie
na' sprzedaż przez sieć detaliczną w

Stanach Zjednoczonych jugosłowiań­
skich wyrobów drzewnych, wina itp.

Członkowie misji amerykańskiej
przeprowadzą szereg rozmów z

przedstawicielami handlu zagranicz­
nego Jugosławii, a następne z przed­
stawicielami Związkowej Izby Han-

piero wydobyto ich ciała związane
razem z morza w pobliżu Blackpool.
W liście pożegnalnym do swej matki,
pani Marshall napisała: „W obliczu
wszystkich okropnych rzeczy, jakie
dzieją się na świecie, w obliczu
przygotowań do nowej wojny, która
wyniszczy . ogromne masy ludzi, a

zwłaszcza dzieci — postanowiliśmy
oszczędzić naszym dzieciom takiego
losu”.

*

PARYŻ; Francuski reżyser Yves
Campi nakręcił ostatnio wspólnie z

filmowcami japońskimi film pi.:
„Tajfun w Nagasaki”. Główną roię
gra gwiazda ekranów japońskich —

żona Yvesa Campi — Kishi Keiko.
Film jest historią miłości japońskiej
dziewczyny do inżyniera francuskie,
go — (Jem Marais), która zostaje
rozbita przez przyjazd dziennikarki
francuskiej (Danlelle Darieux).

Tajfun, jaki przechodzi nad mia­
stem zwraca dziewczynie ukochane­
go, ale jednocześnie przynosi jej
śmierć. Film spotkał Się z życzliwym
przyjęciem publiczności zachodnio­
europejskiej.

stionem pokoju i że w Niemczech za­
chodnich szerokie rzesze ludności
stopniowo uświadamiają sobie, że a-

denauerowska polityka przygotowań
wojny atomowej prowadzi Niemcy
do katastrofy.

Ludność NRD i wszyscy postępowi
ludzie całych Niemiec witają z zado­
woleniem oświadczenie naszego
przyjaciela Nikity Chruszczowa, że

zdobycze socjalistyczne Niemieckiej
Republiki Demokratycznej są nie-1
tykalne. Aczkolwiek w celu utwo­
rzenia konfederacji obu państw nie­
mieckich wysuwamy jedynie proste
pokojowe żądania i prowadzimy

walkę o jednolite, pokojowe i demo­
kratyczne Niemcy — SED i Front
Narodowy Niemiec Demokratycz­
nych zdają sobie sprawę, że budow­
nictwo socjalist"czne w NRD jest
gwarancją zapewnienia pokoju, • po­
stępu i zwycięstwa socjalizmu w ca­
łych Niemczech.

utrzymały w swoich rękach ważne

pozycje strategiczne. Oświadczenie
brytyjskie o kapitulacji wojsk po-
stańczych — dodał na zakończenie
stały przedstawiciel Imama Omanu
w Kairze — miało na celu postawie­
nie Rady Bezpieczeństwa przed fak­
tem dokonanym.

Pierwsza po&wedsm

ekspedycja archeologiczna
MOSKWA (PAP)

Instytut Historii Kultury Material­
nej Akademii Nauk ZSRR skiero­
wał do Kercza (obwód krymski) eks­
pedycję, która prowadzić będzie ba-1
dania archeologiczne na dnie Morza
Czarnego. Według danych nauko­
wych, głębie Morza Czarnego kryją
w sobie wiele cennych zabytków
kultury antycznej. Stwierdzono, iż w

ciągu stuleci wybrzeże w tych Oko­
licach powoli się opuszczało i szereg
zabudowań portowych oraz całe
dzielnice miast znalazły się pod wo­
dą. Przypuszcza silę, iż na wielkiej
głębokości, przy stałej temperaturze,
nawet najbardziej kruche przedmio­
ty domowego użytku zachowały się
w dobrym stanie.

Ekipa kierowana przez specjalistę
w dziedzinie teorii i historii sztuki
— doktora W. D. Bławackiego — jest
pierwszą w historii podwodną eks­
pedycją archeologiczną. W najbliż-,
szych latach tego rodzaju ekspedy­
cje pracować będą również w in­
nych częściach Morza Czarnego.

dlu Zagranicznego oraz wielu przed­
siębiorstw. Jednocześnie przewiduje
się rozmowy na temat układu ze

Stanami Zjednoczonymi w sprawie
dostaw mięsa oraz w sprawie poli­
tyki taryfowej USA.

IV Międzynarodowy
Zjazd Slawistów

omówi zagadnienia
z dziedziny

językoznawstwa i literatury
MOSKWA (PAP)

Jak donosi „Litieraturnaja Gaaie-
ta”, we wrześniu 1958 r. obradować
będzie w Moskwie IV Międzynaro­
dowy Zjaizd Slawistów. W pracach
I Zjazdu, który odbył się w reku
1929 w Pradze, nie brali udziału na­
ukowcy radzieccy.

Uczestnicy IV Międzynarodowego
Zjazdu Slawistów omówią obok róż­
nych zagadnień językoznawczych
problem związków języków słowiań­
skich z niesłowiańskimi. Każdy kraj,
reprezentowany na zjeździe przyśle
od 20 do 30 przedstawicieli.

Wielkie zainteresowanie proble­
mami, które poruszone zostaną na

zjeździć, wykazują naukowcy z za­
granicy. M. in. nadesłali już listy
prelegentów i spisy referatów slawi-
ści amerykańscy i, angielscy. Aktyw­
nie przygotowują się uczeni Austrii
i Niemiec. W pracach IV Między­
narodowego Zjazdu slawistów wez­
mą również udział pisarze z różnych
krajów.

Artyści jugesłowiańscy
odwiedzą Polskę

BELGRAD (PAP)
Grupa belgradzkich artystów ba­

letowych i operowych opuści w dniu
18 bm. Belgrad udając się na tour­
nee po Polsce. W ciągu 15 dni dadzą
oni saerag -koncertów w Warszawie
i innych miastach polskich. W skład
grupy wchodzą artyści baletowi Mi­
ra Sanjina, Katarina Obradovic, Du-
szanka Sifnios i Stevan Grebeidin-
ger oraz artyści operowi Radmila
Vaeovlc, Drago Stairo i Zivojin Milo-
sazjevic.

Uroczyste otwarcie igrzysk

Młodzieży Wiejskiej
W drugim dniu międzynarodowych Igrzysk sportowców wiejskich roz.

grywanych we Włocławku odbyło się uroczyste otwarcie, którego doko­
nał przewodniczący Głównego Komitetu Kultury Fizycznej Włodzimiera
Reczek. Na uroczystość przybył również Marszałek Sejmu Czesław Wy-
cech.

Po przemówieniach rozpoczęła się
defilada sportowców 7-miu państw:
Czechosłowacji, NRD, ZSRR, Buł­
garii, Rumunii, Węgier i Polski. Po
wciągnięciu przy dźwiękach hejnału
Igrzysk flagi na maszt, odbyła się
pierwsza konkurencja lekkoatlety­
czna: sztafeta olimpijska. Zwycię­
żył Związek Radziecki w czasie
3,20,2 min. przed Polską 3,24,2 min.
i Rumunią 3,25 min.

Dekoracji zwycięzców sztafety
medalami dokonał Marszałek Sejmu
Czesław Wycech.

Następnie rozpoczął się półfinało­
wy mecz piłkarski pomiędzy repre­
zentacjami NRD i Związku Radziec.
kiego. Do przerwy wynik był bez-
bramkowy. Ostatecznie mecz zakoń­
czył się zwycięstwem piłkarzy ZSRR
1:0.

W KlLKV'wiERsWH

Dość sensacyjny przebieg miało
międzynarodowe spotkanie w siat­
kówce pomiędzy kobiecą repręzen-
tacją Chin a reprezentacją war­
szawskiej Sparty z Żoliborza. Przed
spotkaniem zdecydowanymi fawo­
rytkami były warszawianki, w któ­
rych zespole grają trzy reprezen-
tantki Polski. Młode Chinki zagra­
ły nadspodziewanie dobrze, wygry­
wając w pięknym stylu czwartego
seta — 15:6. Ostatecznie zwycięży­
ły nieco bardziej rutynowane Polki
8:2 (15:12, 15:13, 13:15, 6:15 i 15:12).

*

Powracająca z Igrzysk w Moskwie
akademicka reprezentacja Francji w

koszykówce kobiet rozegrała w pią­
tek w Warszawie spotkanie z dru­
żyną AZS AWF. Po ciekawym prze­
biegu meczu spotkanie zakończyło
się zwycięstwem Polek 60:45 (31:23).
Najwięcej punktów dla AZS-u zdo-
była Kłosińska 31, a dla drużyny
farncuskiej Goteron i Briand po 13.

*

Bardzo dobre rezultaty uzyskiwa­
ne są na pływackich mistrzostwach
kobiet USA w Houston. Jak poda­
waliśmy Sylwia Ruxska przepłynęła
dystans 440 yardów stylem zmień,
nym w czasie 5,49,5 min. Okazało
się, że wynik ten jest nie tylko re­
kordem Stanów Zjednoczonych, ale
także rekordem świata. Od czasu

skreślenia przez Międzynarodową
Federację Pływacką rekordów świa.

Międzynarodowe mistrzostwa

Węgier w tenisie

W dalszym ciągu turnieju teniso­
wego o mistrzostwo Węgier nasi re­
prezentanci odnieśli sukcesy. Pią­
tek i Licis w grze parami pokonali
Węgrów Lennart, Major 6:4, 6:8, 6 0,
7:5 kwalifikując się do półfinałów.
W grze mieszanej natomiast uzyska­
no wyniki: Piątek, Kermina (Fran­
cja) — Magin, Jakfalbi (Węgry) 6'2,
6:3, Skonecki. Vajda (Węgry), Kiss
Gugi (Węgry) 7:9, 8:6, 6:2, Gąsicrek
,Gall (Węgry) — Lennart, Galnerna
(Węgry) 2:6, 2:6. szcze.

Ciekawostki piłkarskie
Na zebraniu angielskiej federacji

piłkarskiej zapadła uchwała, by na

wrzesień 1958 r. zaprosić polską ie-
prezentację względnie drużynę mło­
dzieżową do lat 23 celem rozegrania
spotkania z Anglią w Londynie. Ko­
szty podróży tam i z powrotem ma-

1ją pokryć Polacy, a hotel i wyży-
wieniei oraz „kieszonkowe” dają An­
glicy. Na podobnych warunkach zo­
bowiązują się przyjechać do Polski
Anglicy w reku 1959.

*

Duński związek piłki nożnej po-
stanow'ł naw’ązać z powrotem kon­
takty piłkarskie z Polska. Duńczycy
proponują, by w maju 1958 r. odby­
ło się w Kopenhadze międzypań­
stwowe spotkanie piłkarskiej Dania
— Polska.

*

24 sierpnia w Berlinie rozegrany
zostanie mecz reprezentacji Wojska
Polskiego z reprezentacją Armii
NRD. W skład polskiej ekipy w-j-
dą zawodnicy z wojskowych klubów
Wrocławia, Bydgoszczy i Krakowa.

*

Mistrzowska drużyna portugalska
Benfica Lizbona odniosła dwa wy-
sobie zwycięstwa w USA. Pokonali
oni reprezentację stanu Nowa An­
glia 10:0, oraz reprezentację ligi
piłkarskiej USA — 7:2.

« 't;

Doskonałe wyniki uzyskiwane przez naszych lekkoatletów sprawiły, łe
ta dyscyplina sportu cieszy się coraz większą popularnością. Dużo emo­

cji daje widzom skok o tyczce. Fot. Otto Link ,

Największe zainteresowanie wzbu.
dzają zawody lekkoatletyczne, która
rozpoczną się w sobotę 17 bm., na

nowoprzebudowanym stadionie „Ku^
jawiaka" świadczy o tym najlepiej
fakt, że cała ilość abonamentowych
kart wstępu została sprzedana W

ciągu trzech dni. W zawodach lek­
koatletycznych startować będzie
wielu znanych zawodników i zawo­
dniczek, a wśród nich: Kolanowa
(Bułgaria), Kazancewa (ZSRR), Ko-
brow (ZSR.R — 100 m 10,6), Zi-
mow (ZSRR — skok wzwyż 1,90)
Gierasimcw (ZSRR — oszczep 74,
78) oraz Proske (Polska).

Jak widać, Igrzyska pomyślane
kiedyś jako zawody korespondencyj_
ne sportowców wiejskich, urosły do
rozmiarów imprezy o międzynarodo,
wym znaczeniu.

towych ustanowionych na pływal­
niach krótszych niż 50-metrowych
nie było w tej konkurencji oficjal­
nego rekordu. Wynik ustanowiony
przez Finna wynosi 5,52 min. Ruxska
uzyskała natomiast rezultat o 2,5 sek,
lepszy. Tyłko 3/10 sek. zabrakło 15-
letniej Cloota do ustanowienia re.

kordu świata na 110 yardów st.

grzbiet. Cloota uzyskała czas 1,13 8
min. lepszy od poprzedniego rekoc-
du USA o 7/10 sek.

*

Do Warszawy przybyli w piątek'
kolarze Anglii, którzy będą starto,
wać w XIV Wyścigu Dookoła Polski.
W drużynie angielskiej znajduje się
tegoroczny uczestnik Wyścigu Po­
koju 25-letni Richard Mc Neil.

W Opolu w piątek z powodu pa­
dającego deszczu nie odbyły się pół.
finałowe spotkania tenisowe o ml-:
strzostwo Polski juniorów.

Jak grano
w lidze okręgowej?
W czwartek w krakowskiej lidzei

okręgowej rozegrano następujące
spotkania:

GRUPA WSCHÓD:
Unia Tarnów — Tarnovia 3:5,

Hutnik — Kabel 2:1, Metal — Bie-
żanowianka 2:1, Sandeęja — Dąbski
0:1, Prokocim — Wawel IB 1;2, O-
kocimski — Cracovia I B 0:3.

Po czwartkowych spotkaniach na

czele tabeli grupy wschodniej znaj­
duje się Hutnik przed Metalem i li­
nią Tarnów.

GRUPA ZACHÓD:
Unia Oświęcim — Wanda 1:1, Ko­

szarawa Żywiec — Szczakowianka
6:1. Beskid — Górnik Brzeszcze 4:9,
Dalin Myślenice — Czarni Żyw eo

3.0, Fabiok — Dębnicki 3:0, Chełmek
IB — Garbarnia IB 3:1.

W grupie zachodniej po ostatnich'

spotkaniach prowadzi Unia Oświę­
cim przed Wandą i Górnikiem Brze-

Sensacyjnie rozpoczęły się roz­
grywki ligowe w Jugosławii. Mćstrz
kraju Crvena Zv"zda przegrał na

swoim boisku z Dynamo (Zagrzeb)
1:2 a wicemistrz Vojvodina ulegt
Spartakowi z Subiticy 1:3.

Komunikat „Totka"
PP Totalizator Sportowy zawia­

damia, że w 30 zakładach (piłka no­
żna) na dzień U sierpnia br. odszu­
kano 126 rozwiązań bezbłędnych,
2.092 z 1 błędem i 15.321 z 2 błę­
dami.

Zgodnie z regulaminem, na nagro­
dy 1 stopnia przypada kwota po
1.581zł,na2stopnia—po95złI
na3stopnia—po13zł.

W konkursie Toto-Lotek na dzień
11 sierpnia br. odszukano 14 roz­
wiązań z 5 trafieniami, około 1.100
z 4 trafieniami i 15.273 z 3 trafie­
niami.

Tak więc na nagrody 1 stopnia
przypada kwota po 15.972 zł, na 2
stopnia — po 202 zł i na 3 stopnia
— po 14 zł.

PP Totalizator Sportowy zawiada­
mia, że z uwagi na dużą ilość wy­
granych — nagrody 2 stopnia nie
będą ogłaszane, a wygrane sumy
wysłane zostały na adres uczestni­
ków.
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Zenobiusz Kozik Tadeusz Ceśuiah

Za wspólną sprawę

Celem poparcia strajku chłopskiego, proklamują robotnicy Krakowa strajk solidarnościowy. Zebrani słuchają 25 sierpnia 1937 r. przemó"
wienia na masowym zgromadzeniu w Alei Krasińskiego.

Oto idzie wyzwolenia czas...

Rok
1937. W sukurs klasie ro­

botniczej toczącej nierówne
boje z rządami faszystowski­
mi ruszają masy chłopskie.
Nie zadowalają już demon­
stracje. Wieś domaga się

strajku jako najskuteczniejszej for­
my walki. Tym razem chodzi o ogól,
nc.krajowy strajk chłopów. Pod napo-
rem tych żądań styczniowy kongres
Stronnictwa Ludowego przyjął u-

chwałę o 10-dniowym strajku chłop,
skim. Ograniczono co prawda zasięg
strajku, niie objęto nim bowiem ca­
łego kraju, ale charakter i rozmach
walki przeszedł oczekiwania.

W takiej sytuacji Komunistyczna
Partia Polski nie ograniczyła się do
roli obserwatora. Wszędzie nawoły­
wała do poparcia chłopów przez ro­
botnicze strajki solidarnościowe w

miastach. We wsiach natomiast, głó­
wnie w Małonolsce i Kielecczyźnie
KPP wzięła czynny udział w przy­
gotowaniach do

W specjalnej
pisał:

„Zbliża się
nej walki miFonów ludu pracują­
cego o swe wyzwolenie. A więc
wszyscy w miastach, każdy kto
ma dość upodlenia i nędzy, komu
leży na sercu przyszłość swych
dzieci, do walki, do pomocy bra­
ciom — chłopom! Niech zamrą
imasta wraz ze wsią! Niech żyje
strajk powszechny! Precz z rządem
faszystowskim Składkowskiego!”
Strajk rozpoczął się 15 sierpnia.

W województwie krakowskim prze­
biegał on pod znakiem szczególnie
ostrych starć chłopów z policją.
Największe rozmiary przybrała wal.
ka w Kasince Małej (pow. Limano­
wa), Muninie j Majdanie Sieniaw-
skim (pow. Jarosław), Kurowie (pow.

strajku .

odezwie KC KPP

chwila zdecydowa-

Z prasy chłopskiej

Wspomnienia z wielkich dni
— i co dalej?

dnie z ich strony żaden strzał. Choć
ręce tak świerzbią,- a krzywda mro­
czy. Policja tylko na to czeka. Byłby;
pretekst....

Wierzchosławice sprzed roku by­
ły jednak zbyt żywe. Fadli ,tam za­
bici i rannni. Strajk trzeba utrzymać.
Stawka jest wysoka, chodzi o roz­
ległe cele polityczne i ekonomiczne.
W okolicy jest sporo rozważnych
działaczy. Kierują.

— Demonstrować siłę. Podkreślać
hasła strajkowe. Nie dać się spro-
wokotcać — uczą.

Nie dać się prowokować... A pod
Melsztynem policja znów rozbija
pikiety. Władze igrają z ogniem.
Gwoździec i Zawada ślą wici:
Przybywajcie na pomoc! Po wsiach
się gotuje. Wulkan może wybuchnąć.
Już drugi tydzień strajku.

Wiedzą ci z Wielkiej Wsi, Milów­
ki, wiedzą wszyscy, że za to czeka
więzienie, że można do , domu nie
powrócić. Mimo to idą pod Melsz-
tyn. .Łączą się po drodze w zwarte

szyki. Po roztokach echo niesie re­
wolucyjną pieśń. Posterunki z Woj­
nicza i Zakliczyna ustępują. Dylągi,
Małachy, Szargany znają chłopów
swego rejonu. W pojedynkę wzięte­
go, owszem, można znieważać. Moż­
na zamknąć Salkę Wołkówną, bo
głośno wyklina niesprawiedliwość,
można Sikania prowadzić w 15 u-

zbrojonych... Można bić Franka
Wojnickiego, Wicka Olechę, gdy u-

ciekać nie mogą. Ale, gdy ciągnie
kilka setek pod MeLsztyn, trzeba,u-
stąpić. Zresztą, może 1 '

strach dyktuje unik,
sympatii dla uporu i
Może...

Droga nad Dunajcem
Nad nią kamieńce i
pchnięty kamień leci z hukiem po
skale, nie oprze mu się auto na szo­
sie — cihyba pancerne. Policjanci
nie zatrzymują w tym miejscu sa­
mochodów. Jadą kolumną na rowe­
rach. Nie tutejsi. Pobili już i pora­
nili pikietujących. A zza zakrętu
wyłoniły się sylwetki w kamizel­
kach, kapeluszach i połatanych spo­
dniach. Dużo ich. Postawa niczego
dobrego nie wróży.

A jednak strzelili. Uciekli potem
gubiąc rowery, ale na rękach kole­
gów umierają Węgrzyn i Kłusek.
Nic nie zawinili. Nikomu krzywdy
nie wyrządzili. Skalista ziemia przy­
jęła dwóch synów, ą koledzy przy­
pominali ich nazwiska paląc zielono-
świątkowe ognie...

*

Dwadzieścia lat — szmat czasu. NT
niepamięć idą dni minione. Dębów
nad Wapnionką nie stało. Nikt nie
gromadzi się pod Wierzchowiskiem.
Inne dziś czasy. Bieg życiu nadają
coraz pełniej ci z drugiego rzutu.

Drugie pokolenie wstępuje. Nie za­
wsze pamięta ono czyny ojców. I cl
nie często mówią o związku lat tam­
tych z dniem dzisiejszym.

Wszystko dałoby się zamknąć
w trzech zdaniach:

Najpierw huczały konary
dębów pod Wapnionką...

— Potem huczał proboszcz z am­
bony i płakały kobiety..

— A potem — potem zaszumiała
ludzka fala, rozlała się po obej­
ściach, ulicach i szosach... pod Wol­
sztyn, W ierzchosławice, Zamczysko.
Pociągnęli, bo złość była wielka w

narodzie...
Tak, Władku Micole, Józku Wol­

ku, Stanisławie Sikoniu! To by się
dało zamknąć w kilku zdaniach. Nie
lubicie zbędnych słów. Macie rację,
że wówczas mniej bywało .słów od
czynów. W sprawie tej jecJhak nie

wystarczy młodym powiedzieć: Po­
ciągnęli, bo złość była wielka... Nie
zrozumieją was, dlaczego szliście z

gołymi rękami przeciw bagnetom i
pałkom? Nie wiedzą po prostu, co

was wiodło. Warto, trzeba wprost
wyjaśnić w 29 rocznicę. To niepra­
wda, że dziś nikt tego nie chce
słuchać.

Milówka. Nie ta spod Żywca, choć
podobnie, jak tamta, otoczona lasa­
mi, wieś w dwa rzędy domów usta­
wiona. Uboga, ciasna i pracowita
Wieś w pobliżu ruin Melsztyna, na

prawo od sławnego
królewskiego na Sącz i Węgry.

Młodym tej wsi huczały konary
dębów na polanach Wapnionki lub
Wierzchowiny. Polany świetlice za­
stępowały. Tam Władek Madej, Ja­
siek Bujak 1 tylu innych samorzut­
nych przywódców wsi siadywało po­
śród setki młodych co niedzielę.
Niecili nienawiść do zła, przemocy,
kłamstwa. Tam padły pierwsze sło­
wa o tym, że „tak dłużej być nie
może..." Tam papieros dzielono na

troje, bo nie każdy mógł sobie po­
zwolić na paczkę „Średniego".

Takie „świetlice" mieli chłopaki w

całej okolicy. Na Szkodnej,.w Gra-
bnie, Wielkiej Wsi. W każdej z nich
przewodzili najlepsi, najmądrzejsi.
Raz przyszedł stary Hebda, opowie­
dział, co słychać w innych krajach.
Czasem PPS-iaki z Rudów z gazeta­
mi i ulotkami. Innym razem Regiec
zza wody, Wojnicki, Sikoń...

A lata biegły. Szronem błyszczały
głowy. Twarze coraz bardziej przy­
pominały spękaną od suszy ziemię.
Nic się nie zmieniało. Ta sama para
butów kupiona do ślubu ojca, wdzie­
wana była przez całą rodzinę do ko-
.ścioła. Te same buty kładli ojcu do
trumny, kiedy wybierał się na stałe
pod wojnickie lipy.

Nikt z Milówki nie ukończył w

tych latach żadnej szkoły, poza dwu-
klasową, wiejską. A za uzyskanie
pracy w Mościcach (zresztą niesta­
łej) stracić trzeba było krowę lub —

przekonania polityczne.
To o tym mówili wsiowi przywód­

cy pod dębami. O tym huczały kona­
ry starych drzew. Głośno, widocznie

Po

ongiś traktu

mówiono
nie tylko

Może trochę
poświęcenia.

Bochnia), Tylmanowej (pow. Nowy
Targ), Zakliczynie (pow. Brzesko).
Foza województwem zaś — na zie­
miach ukraińskich. Oficjalnie pisa­
no o 42 zabitych; w rzeczywistości
padło ich około 100 nie licząc ran­
nych.

Komuniści krakowscy wraz z le­
wicowymi działaczami PPS, którzy
już od dłuższego czasu działali w je­
dnolitym froncie, sposobili się do
zorganizowania czynnego poparcia
robotników dla walczących chłopów.
W Tarnowskiem kolportowana ma

sowo odezwa KPP wzywająca do
strajku solidarnościowego, znalazła
gorące poparcie robotników. Cioł-
kosz wraz z grupą prawicowych
działaczy przeciwstawiali się tej ini­
cjatywie, radzili czekać na decyzję
CKW PPS. Organizację strajku wzię­
ły na siebie klasowe związki zawo­
dowe, leg-alna platforma współpra­
cy komunistów i socjalistów. Na po­
niedziałek wieczorem dnia 23 sierp­
nia zwołano konferencję mężów zau.

fania i zarządów związków zawodo­
wych. Masowo wzięli w niej udział
robotnicy. Przy sprzeciwie Ciołko-
sza i jego grupy uchwalono na na­
stępny dzień 24-godzinny strajk w

Tarnowie, dla zadokumentowania
solidarności z żądaniami chłopski­
mi i protestu przeciwko masakrze
chłopów.

Q trajk rozpoczął się o godzinie
k a rano. Choć w mieście odczu­

wano brak żywności spowodowany
wstrzymaniem dostaw ze wsi,
strajk był mocno solidarny. Ze

strajkującymi robotnikami sympa­
tyzowało również mieszczaństwo.

Zamknięte były sklepy, kioski, ka.

wiarnie, kina, stały dorożki i tram­
waj. Zamarły roboty drogowe w

powiecie. Strajkowali robotnicy
okolicznych folwarków. Na uli­
cach miasta gromadziły się tłumy
ludzi czekając na spodziewaną
demonstrację. Prawicy PPS-ow-

skiej udało się jednak nie dopuścić
■ do demonstracji...
I Strajk robotników tarnowskich
'

przyśpieszył rozwój wypadków w

Krakowie. Krakowski OKR PP3,
mimo zdecydowanego stanowiska
lewicy i niedwuznacznej postawy ro­
botników, nie zdobył się jeszcze na

ostateczną decyzję. Oglądano się na

CKW PPS. Na telefoniczne zapyta­
nie OKR, czy organizować strajk,

jPużak odpowiedział: „ R o z w i ą-
| ż ę OKR, jak będzie
'strać k“. Wytłumaczono mu je-

i dnak, że nie można inaczej, że trze-

nia w budynku związków zawodo­
wych przy Al. Krasińskiego w obec­
ności okoto 200 robotników obrado­
wała konferencja delegatów fabryk
i związków zawodowych. Nad wy­
suniętą propozycją strajku w środę
(25 sierpnia) nawet nie dyskutowa­
no. Sprawa była jasna!

C o-lennzaint uroczystości sierpnto-
wych, ruch ludowy mieni się

wszystkimi barwami we wspomnie­
niach drukowanych w pras ę chłop­
skiej. „Nie na darmo przelana krew"
— to nagłówek artykułu wstępnego
krakowskich „WIEŚCI", w

m. in. czytamy:
„Dziś chłopi ludowcy mogą

tylko myśleć o swojej chlubnej
ści, o swojej długiej, krwią znaczonej
drodze do Polski Ludowej; dziś już gło­
śno mogą mówić o tym, że walczyć i

pracować chcą nadal nad ugruntowaniem
zasad sprawiedliwości społecznej w Pol­
sce Ludowej, że chcą razem z klasą ro­
botniczą budować i odpowiadać za przy­
szłość państwa i narodu polskiego... Wal­

czył w przeszłości na ulicach miast ro­
botnik polski, który poparł strajk, wal­

czył chłop polski w opłotkach swoich

Wsi, ale walczyli o ten sam cel, o likwi­

dację przywilejów i wyzysku jednej war- >

stwy społecznej przez drugą, o prawo do

pracy i poszanowanie godności ludzkiej,
o sprawiedliwy ustrój społeczny, o Pol­

skę Ludową rządzoną i bronioną przez

lud polski”.
Autor, Stanisław Mierzwa stwier-' łeczną. W konsekwencji tych dwóch

dza w zakończeniu:

„Krew chłopska nie poszła na marne,

skoro ją czci dzisiaj Polska Ludowa,

Zdobycze polskiego Października, któ-

rych chłopi powinni bronić i walczyć o

Ich utrwalenie, są dla wsi drogowska­
zem pracy dla dobra naszej Ojczyzny”.

Tak. Po obchodach 20 rocznicy
wielk'ego strajku, po chwilach

wzniosłych trzeba będzie znów wró­
cić do codziennej pracy. Na pytance:
co dalej? — odpowiada prasa chłop­
ska artykułami o tematyce współ­
czesnej. W tym samym numerze

„Wieści" pisze Jędrzej Ludyn a:

którym

już nie

przeszlo-

ba iść na strajk.
We wtorek wieczorem, tj. 24 sierp.

Od
marca 1936 roku takiego straj­

ku Kraków nie widział. Stanęły
wszystkie fabryki i zakłady pracy.
Naweit garbarnia na Ludwinowie i

fabryka „Iskra i Karmański”, gdzie
pewne wpływy miały rozbijackie
związki zawodowe, Wstrzymały się
od pracy. Na kategoryczne żądanie
przybyłej do drukarni grupy robot­
ników krakowskich — między in­
nymi wśród nich obecny I sekretarz
KW PZPR w Krakowie, L. Motyka
— załoga „IKC“ również przerwała
zajęcia. Nie wyszły z druku inne
g-azety. Sklepy były pozamykane.

Od 7 rano przed Domem Górni­
ka gromadzili się robotnicy. Na
ulicach tłumy mieszkańców. Było
wiadomo, że stawka jest bardzo

poważna. To już nie strajk ekono­
miczny, lecz masowe, polityczne
wystąpienie zwartego i jednolite­
go frontu robotników Krakowa.
To najbardziej zdecydowana i nie

pozostawiająca żadnych wątpli­
wości forma poparcia walki chło­
pów, to groźne dla sanacji wystą­
pienie frontu ludowego przeciwko
faszyzmowi. Przemawiający na

wiecu mówcy reprezentowali ca­
ły wachlarz antyfaszystowskich
sił politycznych — od komunistów
i lewicowych socjalistów do lu­
dowców i prawicy PPS. Przema­
wiał również Józef Cyrankiewicz
(lewica PPS), Jan Mularz (lewica
związkowa), Salomon Fischgrund
(„Bund").

Następnie 25-tysięczny pochód ru­
szył na Rynek Główny, jak zwykle,
pod pomnik Mickiewicza. Gdy ma­
nifestanci przechodzili obok redak­
cji „PIASTA" (organ SL) na Ma­
łym Rynku, wybuchła żywiołowa
manifestacja na cześć walczących
chłopów. Ńa Rynku robotnicy wy­
słuchali dalszych przemówień, wzno­
sząc okrzyki przeciwko faszyzmo­
wi, rządowi sanacyjnemu, konstytu­
cji kwietniowej.

Niespodziewanie rozpętała się
wielka ulewa. Nie położyła ona

kresu manifestacji. Robotnicy prze­
moczeni do nitki nie odchodzili. Gru­
pa manifestantów poddała projekt
pójścia pod więzienie „Michała” i

uwolnienia aresztowanych działa­
czy lewicowych. Siedziało tam wów­
czas wielu komunistów j jednolito-
frentowych socjalistów aresztowa­
nych w 1936 i 1937 roku. Wśród nich
znany krakowskim robotnikom Bo.
lesław Drobner. Z okrzykami'
Uwolnić aresztowanych! Uwolnić
Drobnera! — kilkutysięczna grupa
manifestantów próbowała iść w kie­
runku „Michała". Policji udało się
jednak rozpędzić przerzedzoną gru­
pę.

VV tym samym dniu strajkowali
’’

robotnicy Wieliczki, Bochni i

Skawiny. Wcześniej, 19 sierpnia po­
dobny strajk odbył się w Kielcach.

Podkreślając znaczenie solidarno­
ściowych wystąpień krakowskich
robotników trzeba zaznaczyć, że -był
to strajk bardzo znamienny dla ów­
czesnej walki z ustrojem sanacyj­
nym. Stał się on wymownym świa­
dectwem tego, iż polityka prawico­
wych przywódców SL i prawicy w

kierownictwie PPS usiłujących nie

dopuścić do zespolenia wysiłków
chłopskich i robotniczych we wspól­
nym strajku, nie znalazła poparcia
w masach chłopskich i robotniczych.
Krystalizująca się od dłuższego cza­
su lewica nie tylko w średnich, ale
i górnych „regionach" aktywu PPS

zajęła zdecydowane stanowisko

czynnego poparcia strajku chłop­
skiego. Tam, gdzie ta lewica była
silniejsza i miała oparcie w organi­
zacjach KPP, dochodziło do zespo­
lenia sił chłopskich i robotniczych.
Tak było w Krakowskiem. Krakow­
ski strajk uczył ponadto, że je­
śli istnieje jednolity front klasy ro­
botniczej, to sprawa zespolenia wo­
kół niego pozostałych mas lud o-

wych, a przede wszystkim chłopów
jest realna i możliwa.

Powszechny strajk robotników
Polski w połączeniu z ogólnokrajo­
wym strajkiem chłopskim mógł stać
s.ię potężną bronią przeciwko dykta­
turze faszystowskiej. Do podobnego,
jak krakowski, strajku nie doszło
jednak w głównych ośrodkach robo­
tniczych — w Warszawie, Łodzi,
Zagłębiu Dąbrowskim. Tam prawi­
cy PPS udało się powstrzymać ro­
botników. Masowy strajk chłopski,
który w województwie krakowskim
przybrał najostrzejsze formy popar­
ty przez robotników Tarnowa, Kra­
kowa i innych miast, był najwięk­
szym osiągnięciem sił ludowo-fron-
towych w Polsce.

to czyniły, bo echo niosło daleko:
do Wojnicza, do Brzeska. Wychodził
na ambonę bardziej krewki duszpas­
terz i znów on huczał. Gromił sta­
rych ojców i spracowane matki za

bezbożność synów, za udział w po­
chodzie 1-Majowym, za te niedzielne
polany i za słowa piosenki zapowia­
dającej:

„Biada wam, sanacji pachołki,
oto idzie wyzwolenia czas..."
Aż poszedł głos po pagórkach

oołotkacb j sadach niosło się iedno
zdanie: Powszechny strajk. Obsta­
wiamy szosę od Olsztyn po Rudawę.
Wzmocnić Ratnawy i Zgłobice.

A żniwa biegły normalnie. Tylko
kosiarze zmieniali się co pół dnia.
Drugą połowę oddawali do dyroozy-
cji nie wybieranych przywódców.
Dnie i noce czuwały pikiety.

Był zwykły, sierpniowy dzień.
Wyłysiałe już pola, rude ścierniska
i pojedyncze kony owsa określa’y
porę roku. W sadach ga’ęzie zwisały
ciężko ku ziemi. Urodzaj na owoce

był dobry.
'Południe dawało o sobie znać

przerwanym • klepaniem cepów, a z

pól zjechali oracze. Dźwięk sygna­
turki na szkole poderwie w takie
południe każdego, kto żyw we wsi.
A dzwonek dźwięczał przeraźliwie.
Tak. jak wówczas, kiedy palił się
dwór Stadnickich lub zagroda Za­
ręby.

— Pali się gdzieś
przez ploty.

Ludzie wychodzili z domostw, na

drogę, ku szkole. Dymu ani łuny nie
można było dostrzec. Dopiero za do­
brą chwilę pojawił się jeździec pę­
dzący oklep na koniu od Figlówki.

Szybciej — krzyknął nerwowym
głosem — pod Melsztynem i Zam-
czyskiem policja zaczepiła naszych!

— Kierunek na Bacę w lesief
Ludzie ciągnęli rzekami i nizina­

mi. Nie tyle z przemyślenia, eo na

wezwanie. Tym razem była to

chłopska solidarność i ona podry­
wała wieś; nie mogli
kolegów na placówkach
„granatowych junaków".

Biegli zwołując się po
Kto miał bliżej, wcześniej przybył
do lasu nad szosą. A tam nadziewał
się na zasadzkę policjantów. Uzbro­
jonych, młodych adeptów szkoły po­
licyjnej, którzy tu sobie poligon u-

rządzili. Szli odważnie. Kolby i pały
gwarantowały przewagę.

Już Julek Smoleń leży nieprzy­
tomny, opuchły od uderzeń, Olecha
podżwignąć się nie może, bronią się
rozpaczliwie gołymi rękami pozosta­
li... A nad „Bugajem" tylu młodych.
Ściskają laski w garściach, ten

„urzynek" pod bluzką trzyma, tam­
ten strzelbę wyjmuje. Wiedzą, że
łatwo zmieniłyby się role. Nie mie­
rzą jednak z „urzynków", nie pa-

pozostawić
na pastwę

obejściach.

jest kręta,
lasy. Nogą

Uczestnika walk chłopskich w Kasince Małej Jana Szczypkę spotykamy wraz z rodziną przy pracy w polu,
CAF — fot. Szyperko ,

)

oświęcone sprawie 'chłopskiej
Polską okresu kapitalizmu
prace ostatnich lat dziesięciu
wychodziły, jak sądzę, z trzech
fałszywych założeń — i w

konsekwencji prowadziły do
fałszywych wniosków. Zakładano —

wyraźnie lub milcząco — że chłopi
jako całość stanowią, jedną kla-ę

i społeczną. Zakładano, że wskutek te­
go zjawiskiem podstawowym i decy­
dującym o stanowisku chłopów jako
całości wobec wszelkich zagadnień
jest antagonistyczny konflikt tej
(rzekomej) klasy społecznej z ob­
szarnikami ujmowanymi znów mylnie
tak, jakby i oni byli osobną klasą spo-

założeń uznawano za „postępowe"
wszystko, co z tak rozumianym inte­
resem całości chłopstwa uznawano za

zgodne, uznawano za „reakcyjne"
wszystko, co a tym uzgodnić się ne

dato. Założenia były fałszywe. Wy­
snuwane z nich wnioski
również być prawdziwe.

Chłopstwo jako całość
jedną klasę społeczną
sie feudalizmu. Taki

nie mogły

stanowiło
w

sam

wówczas stosunek ogromnej
kszości chłopów do
nich posiadanej:
daniem

okre-
był

w:ę-
ziemi przez

nad ich
ciążyła zwierzchnia wła-

| sność pana feudalnego. Taki sam był

posia-

S Ł mZ S? gość wówczas.ich osobisty stosunek do te-

z Francji, dawny wiciarz powiada mi,- go pana, byli z tytułu posiadania
że największy wstyd przeżył będąc w ki- | ziemi obowiązani do osobistych lub
nie paryskim na filmie polskim i osia­
dając zdjęcia z pól spółdzielczych koszo­
nych ręcznie. Francuzi śmiali się i wo­
łali w głos: ,,Quesque c’est? Co to jest?”

Co dalej? Wieś to morze zagad­
nień. którym — powtórzmy znaną
prawdę — sprosta się jedynie wspól­
nym wysiłkiem chłopów i klasy ro­
botniczej.

rzeczowych świadczeń na jego rzecz.

Ale rewolucje burżuazyjne zlikwido­
wały tę jednolitość, rozwój kapitali­
styczny pogłębiał ten fakt pogłębia­
jąc zróżnicowrnie klasowe chłop­
stwa, od rewolucji burżuazyjnych
prawnie takich samych właścicieli
ziemi, jak obszarnicy. Chłop korzy­
stający w swym . gospodarstwie z

pracy najemnej przekształcił się w

drobną burżuazję wiejską, ilościowo,
a nie jakościowo różnił się tylko od
wielkiej burżuazji wiejskiej — ob­
szarników. Chłop, który sam upra­
wiał ziemię i któremu wystarczała
cna dla podstaw utrzymania, prze­
kształcał się w drobnotowarowca,
klasowo jednorodnego np. z rzemie­
ślnikiem. Jeśli musiał dorobić pracą
najemną, to obok cech drobnotowa­
rowca jako podstawowych miał pe­
wne cechy proletariusza. Jeśli u-

trzymywał się głównie z pracy na­
jemnej. ale częściowo i z własnego,
karłowatego gospodarstwa — prze­
ważały cechy proletariusza, ale obok
nich występowały w skromnym sto­
pniu i cechy drobnotowarowca. Ca’y
wachlarz klasowy występujący w-

społeczeństwie burżuazyjnym istniał
wewnątrz chłopstwa, a równocześnie
wewnątrz niego w wyższym stopniu,
niż poza nim, granice między klasa­
mi były na „styku" tych różnych sy­
tuacji klasowych płynne i niewyra­
źne, co nie mogło nie wywrzeć wnly-
wu na stanowisko polityczne chłop­
stwa i ruchów chłopskich.

O imo zróżnicowania klasowego,
chłopstwo było w pewnym stop­

niu jednolitą całością. Wpływała ra

to jego sytuacja w przeszłości, gdy
stanowiło jedną kla^ę społeczną, an-

tagonistyćzną wówczas w całości w

stosunku do feudalnego, zwierzch­
niego właściciela ziemi. Powstała
wówczas nadbudowa ideologiczna
(choćby nie zawsze sobie uświada­
miana) trwała dłużej, niż stosunki, na

których wyrosła i hamowała m. in.
powstanie poczucia wspólności kla­
sowej między drobną, chłopską a

wielką, obszarniczą burżuazją wiej­
ską. Jeśli dołączało się do tego sta­
nowe i polityczne uprzywilejowanie
tej obszarniczej, wielkiej burżuazji
(jak w zaborze austriackim i rosyj­
skim), konflikt całości chłopstwa z

obszarnikiem trwał tym wyraźniej,
jeśli go nie było łub było słabsze (jak
w zaborze pruskim), słabnął i ten
konflikt. Na jednolitość chłopstwa
jako całości wpływał również fakt
trwający i istniejący stale: każdy
chłop, niezależnie od swej przyna­
leżności klasowej, niezależnie od te­
go, czy z pracy najemnej korzystał,
sam pracował -fizycznie na roli —

tym się znowu jako całość różniąc
od typowego obszarnika.

Obok tych cech sytuacji chłop­
stwa wspólnych wszystkim krajom,
których rewolucje burżuazyjne za­
chowały folwark obszarniczy obok

gospodarstwa chłopskiego poddając
jedno i drugie regułom gospodarki
kapitalistycznej — specyficzne cechy
ziem polskich rodziły dalsze skutki.
Własne państwo przestało istnieć w

momencie, gdy proces formowania
się narodu burżuazyjnego był już
tak daleko posunięty, iż rozbiory nie
mogły go przekreślić, ale nie był
jeszcze ukończony i to właśnie szcze­
gólnie wyraźnie nieukończony, jeśli
idzie o -świadomość narodową
chłopstwa.

rhstateczne uformowanie się świa-
' dcmości narodowej chłopstwa

polskiego następowało w warunkach
politycznie nienormalnych, bo w o-

kresie, gdy nie istniało własne pań­
stwo i rówtioczesność procesu tego
ostatecznego formowania się, włą­
czania się chłopstwa w walkę o nie­
podległość nie mogło pozostać bez
wpływu na szereg cech politycznych
ruchów chłopskich w Polsce.

Jeśli od tych faktów wychodząc
podejmie się próbę charakterystyki
ruchu chłopskiego w Polsce okresu

kapitalizmu jako całości (przy wszel­
kich zastrzeżeniach, iż wewnątrz tej
całości istnieją jednak głębokie
sprzeczności i różnice), trzeba, jak
sądzę, wyjść od stwierdzenia, że jest
to ruch polityczny właścicieli. Trze­
ba umieścić i stronnictwa chłopskie,
i ich programy, i ich przywódców w

szerokim wachlarzu stronnictw, pro­
gramów i przywódców klas posia­
dających, burżuazyjnych. Wtedy zaś
całość trzeba określić jako lewe

skrzydło tego wachlarza chcące „do­
prowadzić przemiany burżuazyjne do
zwycięskiego końca", jakobińskie —

o ile się pamięta, że i jakobini są
ruchem politycznym klas posiadają­
cych, drobnych posiadaczy. Zaktywi­
zowanie ogromnych mas chłopskich
około takiego programu było, jak
sądzę, najważniejszym faktem poli­
tycznym drugiej połowy XIX i sa­
mego początku XX wieku. Bez
niego wykonanie pro­
gramu ogólnodemo-
kratycznego etapu re­
wolucji socjalistycznej
byłoby niezmiernie u-

t rud n i one. Równocześnie zaś,
wobec przeorania świadomości po­
litycznej chłopskiej przez ten ruch i
budowa socjalizmu “na wsi musi w

Polsce wyglądać inaczej, niż w kra­
jach, które ruchów o takim napięciu
nie znały — o czym nieraz w prak­
tyce politycznej zapominano.

/A bok tego faktu, który wpłynął
'

decydująco (bardziej niż się zwy-
kło sądzić) na charakter państwa pol­
skiego w okresie dwudziestolecia, fak­
tem, który zaważył na charakterze
tego państwa, było włączenie przez
ruch chłopski mas chłopskich do wal­
ki o własne państwo. Jeśli mimo
szczególnych trudności okresu roz­
biorów, powstał i przetrwał jedno­
lity burżuazyjny, a więc obejmujący

wszystkie klasy społeczne naród poi*
ski, to decydującym tutaj czynni*
kiom stał się polityczny ruch chłop*
ski.

Okres istnienia polskiego państwa
burżuazyjnego przynosi najpierw,
jak długo trwa parlamentarno-de*
mokratyczna forma jego rządów,
rozbicie politycznego ruchu chłop*
skiego, następnie w okresie stop*,
niowego ograniczania parlamentary*
zmu i demokracji, jego ponowne ze*
spalanie. Ocena ogólnego kierunku
tego rozwoju musi wyglądać inaczej,
niż ocena szczegółów i motywów po­
szczególnych przywódców i grup
chłopskich. W ogólnym kierunku
ujawnia się tendencja chłopstwa ja*
ko całości; w okresie parlamenta*
ryzmu i wolności obywatelskich wy­
snuwanie i na terenie politycznym
konsekwencji z rozwarstwienia
klasowego wsi; w okresie faszyzacjł
usuwanie tego faktu na drugi plan
działalności politycznej — wobec
pierwszoplanowego zadania obrony
wo’ności i demokracji. Jednolitość

polityczna masy chłopskiej w tym
okresie była chyba niemal że naj*
ważniejszym czynnikiem oporu prze*
ciw faszyzacji wewnątrz polskich'
k’as posiada-ących — i to jest znów;
rola ruchu chłopskiego, która zawa­
żyła decydująco na dalszym rozwoju.

Ruch chłopski w Polsce miał swo*

je wzloty ; swoje upadki. Przywód­
cy jego mieli swoje wielkie chwile
i mieli bardzo małe momenty w;
swym życiu politycznym. Ale jako
całość był cn najbardziej demokraty­
cznym ruchem polskiego społeczeń­
stwa burżuazyjnego. W słowie „bur­
żuazyjnego" tkwi jego ograniczenie.
W słowach „najbardziej demokraty­
cznym" znajduje wyraz jego wielką
zasługa historyczna.



GAZETA KRAKOWSKA

STEFAN TURNAU

nie tczefia- wąfytć
Jest

obraz Wodzinowskiego „Mo_. sza

dlitwa powstańców", na którym
weterani 1863 roku słuchając
mszy rocznicowej nie tyle się
modlą, co rozpamiętują. Malarz
starej szkoły zmusza do współ-

przeżywania rozmaitych uczuć, jakie
przebijają ze zwiędłych twarzy po­
staci.

_

Uwagę,
strzegą
Wejścia
eierają widziadła. Ów z szablą, ten z

bagnetem, tamten — padając — za

pierś rozkrwawiooą się chwyta. Si­
wowłosi ludzie w kościelnych ławach
nie patrzą w stronę, gdzie zmagają
Się ich koledzy. I my od tych, co

przeżyli, a nie od martwych czeka­
my odpowiedzi. Nie otrzy­
mamy jej. Weterani rozpamiętują...

Przyciągają one tak silnie
że dopiero po chwili do-
się drugi plan obrazu: od
przegradzającego stalle na-

Na cmentarzu w Kasince

Szczątki kasinkowskich chłopów
Zastrzelonych przez policję 23 sierp­
nia 1937 są tutaj pod świerkami,
pod nowowystawionym nagrobkiem,
jeszcze raz odczytuję: Franciszek
Widzisz. Władysław Kucharczyk, Jó­
zef Ciężak, Franciszek Cyrek, Jan
Jakubiak, Andrzej Płoskonka. Jan
Piwowarski, Franciszek Jakubiak,
Stanisław Bolsęga.

Cmentarzyk przytulił i inne ofia­
ry. Pod zatartym, okupacyjnym je­
szcze napisem spoczywają Jan Ko­
tarba, Wojtuś Płoskonka i Hania
Świerk — chłop, chłopak i piętna­
stoletnia dziewczyna, którzy 21
sierpnia 1944 poszli na Porębę po
swoje owce. SS-manom chodziło po
prostu o żarcie: ludzi zabili tak, jak
się zadeptuje chrabąszcze, owce

spędzili do Rabki i zjedli.
Kilka kroków obok: Józef Ciężak,

20-letni nauczyciel, żołnierz armii
podziemnej zastrzelony w ucieczce
21 stycznia 1945. ’ Nie wiem, gdzie
pochowano Stożka, innego bojowni.
ka ruchu oporu, którego tu ludzie z

wielką czcią wspominają. A oto
znów jeden z tych, co zginęli „nie­
potrzebnie": Marcin Mucha. Padł na

swojej roli od ognia rozpoznawcze­
go Niemców i nacjonalistów ukra­
ińskich w czasie poszukiwań za par­
tyzantami.

„Niepotrzebnie"... Zaplątało się
to słowo w rozmowie z dwojgiem
starych ludzi, którzy trafem napot­
kani oprowadzali mnie po mogiłach.
Padło jakoś wtedy, gdy ich py­
tałem. co myślą o skuteczności wy­
stąpień z 1937 roku, które pociągnę­
ły śmierć tamtych dziewięciu.

Kobieta mówiła:
_

.— Ja myślę, że oni dobrze chcieli,
'tylko... źle rozumieli. Ja myślę, że
to trzeba było jakoś... w pokorze.

Proszę się nie wyśmiewać ze sta­
rej wieśniaczki. Proszę nie zesta­
wiać jej zwierzenia z osądem pew­
nej damy, który usłyszałem w Kra­
kowie:

„Miałam list z Kasinki, ie się
tam na 18 sierpnia wieie huku
gotuje wokół tych zabitych, co so­
bie spokojnie leżeli, a przecież to

wszystkobyło z aaitacji
i wszystko na darmo".

Ta pani nie cierpiała piszczącej
biedy tamtych lat, nie obchodziło
jej wodzenie chłopów po sądach
1 kryminałach, które kazało im
wyjść na drogi i mosty, by
stawić opór. Natomiast sterana ko­
bieta z Kasinki w tym wszystkim
kiedyś była, na pewno wierna i so­
lidarna. Tylko albo, jak wielu, stra­
ciła wątek na rozstajach i w zawi­
łościach czasu, który odgrodził je­
sień od lata we własnym życiu, al­
bo sie jej wszystko zmyliło i stało
Wątpliwie zaraz wtedy, gdy w chłop­
ską burzę — no raz pierwszy na jej
oczach — padł piorun śmierci.

Kiedy się ryzykuje życie?

Tylko ci, którzy świadomie ryzy­
kują życie, nie wpadał ą w osłupie­
nie na widok skrwawionej koszuli.
Tymczasem we wsiach najtragicz-
niej dotkniętych w latach 1932—37
ogół nie zdawał sobie sprawy z mo­
żliwości podobnego zakończania. I

gdy ono przychodziło, wyzwalało
Wahania co do środków, a nawet
celów zbiorowego działania chłop­
skiego. Nieraz powodowało odpływ.

Powiedzielibyście: nie dziwota,
przecież były różnice także w oce-
kie Wielkich powstań narodowych,
Oskarżania tvch, którzy jako przy­
wódcy kładli życie tysięcy na szalę.
Fednak mówiąc o walce socjalnej,
klasowej, jeszcze gdzie indziej trze­
ba poszukać analogii: w ruchu ro­
botniczym. Tam częściej ryzyko
Imierci było uświadomione, łączyło

bowiem z dł”ższvm doświadcz®-
aiem w walce. Robotnicy — gdy
weźmiemy całą historię ruchu —

nieraz atakowali, budowali bojowe
barykady. Chłopi — manifestowali,
Badali, zazwyczaj nie atakowali.
Ale zdarzały sie wyjątki i to naj­
więcej w roku 1937. Konsekwentne
pikietowanie dróg było czymś w ro­
dzaju barykady — wtedy już szło
na ostro.

Tylko tu pewne rozróżnienie: w

toku 1937 jedni chcieli zmiany rzą­
du i pewnych reform, drudzy — za­
sadniczej zmiany ustroju. Więcej
instynktem klasowym niż rozumo­
waniem się kierując stawali zatem

ei drudzy — a do nich należała a-

wangarda z górnej Kasinki — na

pozycjach polskiego proletariatu. I

tacy, jak Franciszek Widzisz i nie­
jeden z jego kolegów, wiedzieli, że

narażają głowy.
Kiedy decydujemy się na śmierć

działając w szeregach ruchu soołe-
cznego? Wtedy, gdy jesteśmy abso­
lutnie przekonani, że nasza ofiara
może pomóc do zwycięstwa sprawy
bez wątroienia słusznej i że cofaiac
się od jei złożenia nie warto było­
by żyć. Walki 1937 roku dowodzą,
że i masy chłocskie wyłaniały a-

wangardę o takiej właśnie posta­
wie. To jest historyczna prawda i to

jest światło dla zagubionych, i tęgi
cios w sumienia nadżarte cyniz­
mem.

códzienność rychło zszarze­
je. Przeszłość pozostanie romantycz­
na i wjelka, a dzisiejszość — „ma­
ła”. Kasinka roku 1937 właściwie
nie odbiega od przeciętności.

Józef Dziadkowiec, który jest
zresztą chodzącą kroniką dawnych
lat, konfrontując je z teraźniejszo­
ścią powje lapidarnie:

„Pobudowano więcej dróg i mo­
stów. Po Październiku już i w tar­
lakach nie cisną, może chłop sobie
trochę drzewa przerżnąć. Dziś by
już ludzi do strajku nie namówił".

Na trybunie zebrania gromadz­
kiego ładnie się wypowie Marcin
Stożek, prezes ludowców:

„Musieliśmy trzymać wodę w

gębie. Ale w PZPR mogli śmielej
gadać i
gadali,
Plenum
PKWN,
że mamy to, o cośmy kiedyś wal­
czyli, tylko musimy dalej wa'czyć
ze złem działając wspólnie z robo­
tnikami. Z naszymi głosami, obec­
nie się liczą, sekretarz KP partii
nam nie rozkazuje. Mamy swoje
zdanie".

Potem ktoś podniesie obecne za­
sługi strajkowicza i więźnia sanacji
sprzed 20 lat, Sebastiana Harasa,
który jako radny WRN pierwszy
r’szył sprawę elektryfikacji Kasin­
ki. A że jest on członkiem partii,
aplauz, z jakim ów .głos się spotkał,
skłoni do szumnych wniosków, jako
że w Kasince dobrze się układają
stosunki między ZSL i PZPR, że

daje to gwarancję należytego kie­
runku rozwoju...

Rzeczywiście... Na codzień zjedno­
czenie w usilnej, gospodarskiej pra­
cy na bok odsuwa tarcia z gro­
madzką „górą”, a nawet sprzeczno­
ści społeczne (od pół do blisko 50 ha
waha się 11 wielkość majątków
chłopskich). Dzięki takiej pracowi­
tości chłopów, mamy w Polsce tro­
chę jedzenia. Ale skutkiem swej ,,a-
polityczności” przeciętny gospodarz ■
w Kasince odnosi się bez większego
zapału do takiej czy innej inicjaty­
wy „ojców gromady”, a to nie jest
korzystne dla przyszłości. I tu chę­
tka na krytykę: jakeścje sobie za­
łożyli Kółko Rolnicze, niechże się
ono kreci, a nie stoi; czemu mając
tyle wód bieżących nie zaprowadzi­
cie hodowli nutrii? Jest wielu bied­
niejszych, którym patrzałaby się
spółdzielnia dziewiarska czy far-
biarstwo wełny — postarajcież się
o kredyty, zróbcież coś takiego. Itp.,
itp. Tylko, kogo właściwie krytyko­
wać? Powiedzcie: kogo?

Chce się w takich chwilach rzec:

chłopstwo jest jak skałą ogromna.
W środku dudni i kotłuje się, lecz
kto by chciał z zewnątrz ją rzeźbić,
bezsilnie zesunie się po niej tysiące
dłut. Dopiero gdy się samej wsi poda-
je takie narzędzia, które odpowiadają
jej potrzebom i gustom, wtedy wła­
snymi siłami przekształca swój or­
ganizm, sposób życia, metody pra­
cy. Rzecz w tym, że i Kasince to

przekształcanie jednak się już za­
częło. Rzecz w tym — iw tym
wielkość naszych dni — że od re­
form PKWN-owskich te narzędzia
na wieś popłynęły. A Październik
zrywając pęta ruchu ludowego dał
chłopom prawo do urządzania wsi w

oparciu o to, co tworzy w Polsce
wysiłek klasy robotniczej — samo­
dzielnie. Skończyło się pokrzykiwa­
nie, załamywanie rąk, że chłopi nie
chcą chcieć, owo bezradne „Seza­
mie, otwórz się" wobec zamkniętej
skały. Dziś już nie może ona zo­
stać nieporuszona.

W Kasince najistotniejszą zmianą
jest nie to, że obecnie przebywa tu
w sezonie ponad 250 wczasowiczów
z miast, w związku z czym opłaciło
się chłopom przebudować i wybu­
dować około 100 domów — choć i to
wypływa z innej niż przed ■wojną
ekonomiki. Lecz to, iż 200 osób mo­
gło sję na stałe przenieść do miast
i osiedli fabrycznych a prawie dru­
gich 200 dojeżdża tam do pracy-

Głównym instrumentem gospodar­
czego, społecznego i psychospołecz­
nego przekształcania wsi jest socja­
listyczne uprzemysłowienie, które
uwalnia wieś od ciężaru niepełnego
zatrudnienia i będzie coraz bardziej
modyfikowało technikę rolną.

Tylko dalsza budowa socjalizmu
zapewni pomyślny przebieg tego
procesu. A bez przewrotu ustrojo­
wego nie mógł on zostać w Polsce
zapoczątkowany.

przyńajmniej nie na darmo
bo z tego się zrobiło VIII
i partia stanęła na gruncie

Teraz można powiedzieć,

„Tragedia", której nie ma

W Kasince, na jednym z zebrań
energiczna dziewczyna podniosła a-

larm a powodu, iż do kcła ZSL nie
napływają młodzi chłopi: „Tak da­
lej, a zd dziesięć lat kolo się skoń­
czy".

W ogóle — dodajmy — źle byłoby,
gdyby społeczne gazdowanie we

przejęli kiedyś menrzygatowani.
proszę nie spaść z krzesła: w

storycznm. „w’eioweiM Kasince
ma do dziś koła młodzieży!

Sądzę, że jeżeli powstanie, jego roz­
wój będzie hamowała ta sama przy­
czyna, dla której tak opóźnia się je­
go utworzenie. Za nieistotną uwa­
żam smętki oków-rozoamiętywaczy.
którym się widzi, że skoro prysnęły
marzenia o „chłopskim świecto". nie
porwą młodzieży inne idee. Istotną
przyczyną jest fakt niezbity, że tę
młodzież ciągną zarobki przemysło­
we, że pachnie lei benzyna t maszy­
na, że inną przeczuwa „wiejskość"
swego społecznego życia, że wielu
zarabia poza rolnictwem, i to nie­
którzy wysoko, a ten co ma własne
pieniądze, już nie jest owym chło­
pakiem przy rodzicach, który
może inaczej urozmaicić sobie
da, jak trzymając się gromady
wieśników.

Nie widzę w tvm tragedii, że

„zrobotniczałych" lub „robotniczeją-
cych“ wsiach nie kleją się koła mło­
dzieży wiejskiej czysto chłopskiego
typu, jakie w 'innych gromadach
mają podstawy rozwoju. Byłoby na­
tomiast wielkim błędem, gdyby kie­
rownicy ruchu młodzieżowego nie
dostrzegli specyfiki krakowskiej wsi,
gdzie ponad 30 procent zagród zasila
przemysł wychodzącą z nich mło­
dzieżą. Sprawa jest, oczywiście,
skomplikowana, trzeba brać pod u-

wagę czynnik uczuciowy. Niemniej
ostatnie uwagi Zofii Solarzowej o

tworzeniu „zespołów robotniczo-
chłopskich".' choć Dostawione w in­
nym kontekście, powinny tu ułatwić

rozwiązanie.
Ci, którzy je znajdą, stworzą i w

Kasince ruch młodzieżowy, który w

nowych czasach i stosunkach zyska
oblicze odpowiadające przodowni­
czym tradycjom tej wsi.
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„Sezamie, otwórz się“?
Tak już jest, że gdy „wykujem

lemiesze z pałaszów skrwawionych",
Wtedy ow.a wymarzona, spokojniej-

I

Kiedy wyjedzle kolorowa
banderia...

To, co się mówiło o podaniu chło­
pom narzędzi do przekształcania wsi,
będzie brzmiało tym mniej teore­
tycznie, gdy poinformujemy — kto
jeszcze nie wie — że Kasinka otrzy-,
mała właśnie jako dar społeczeń­
stwa sieć elektryczną wartości 3 mi­
lionów złotych. I zobaczymy, na ja­
ki skok naprzód oozwaleia radykal­
ne tradycje plus elektryfikacja.

Sławna wieś otrzymuje prócz te­
go jedno z najwyższych odznaczeń
państwowych. I teraz już koniecz­
nie trzeba odpowiedzieć: za co? Ja­
kie były historyczne zasługi Ka­
sinki?

Jedna wieś na powiat — a w sa­
mym Limanowskiem było ich wię­
cej — która stawiała zdecydowany
opór, ściągała wprawdzie na siebie
wściekłość sanacji, ale zarazem po­
wodowała wahania, a nawet załama­
nia w szeregach obrońców burżuazyj.
nej władzy. Może byłoby jeszcze wię­
cej cierpień dla wyklętego ludu zie­
mi, więcej Berez, więcej łupiestwa
karteli, gdyby nie groźba złączenia
się robotników i chłopstwa występu­
jącego coraz podobniej jak proleta­
riat i coraz bardziej z nim zgodnie
— tok. jak mieszkańcy Kasinki,

Dalej — strajk chłopski był wiel­
ką siłą w oporze narodu przeciw
prohitlerowskiej polityce zagranicz­
nej. Zbyt późno ją pod tym naci­
skiem zmieniono, toteż klęski od­
wrócić się nie dało, ale uratowali­
śmy przynajmniej honor i znacze­
nie w świecie. A ludowcy zaprawie­
ni w walkach społecznych należeli
do tych Polaków, którzy nsidzielniej
stawali przeciw okupantowi.

Dalej — te rogate dusze chłop­
skie wspaniale reprezentowały du­
cha polskiej demokracji, za nic nie
dającej się stłamsić. I manifestowa­
ły nasze cechy narodowe, o których
pamięć — rozważna pamięć —• była
jednym z natchnień Października,
jest wskazówką przy utwierdzaniu
współczesnej demokracji socjali­
stycznej.

I w końcu: walki roku 1937 do cna

skompromitowały stosunki ustrojo­
we sprzed roku 1939. Zwolennikom
nawrotu do nich — a tacy działają
nie tylko poza naszymi granicami
— nieomal wystarczy pokazać ów­
czesną nędzę wsi, która tak wielkie
masy doprowadzała do rozpaczy.

Więc nie należy rozpamiętywać
— wątpiąc. Należy bohaterom od­
dać cześć jako tym, których sprawa
zwyciężyła. Kiedy z Kasinki wyje-
dzie kolorowa chłopska banderia na

przywitanie ludzi kierujących Pol­
ską, niech się wszystkim zgroma­
dzonym rozjaśnią twarze. Dobra i
ważną treść będą zawierały uroczy­
ste chwile, na które czekamy.

R Z

Rozmowy z „amerykańskim
ludowcem**

c^ofcoraczenie pisemne
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Elektryfikacja Kasinki została
przeprowadzona na koszt państwa,
które wydatkowało na ten cel 3 min

złotych.

Przed 20 laty
KPP wzywała

Walka wsi musi znaleźć jak najpełniej­
sze poparcie miast. Wspaniale zademon­
strowana 15 sierpnia jedność czynu ro­
botniczo-chłopskiego musi zostać w obe­
cnej chwili ciężkich zmagań jeszcze bar­
dziej wzmocniona.., Do strajków, do de­
monstracji, do wystąpień solidarnościo­
wych wzywamy Was, towarzysze robotni­
cy 1 pracownicy wszystkich miast i mia­
steczek Polski. W tej akcji solidarności
nie może zabraknąć ani jednego miasta,
ani jednej fabryki, ani jednego uczci­
wego proletariusza 1 inteligenta... A więc
wszyscy na wsiach i w miastach, każdy,
kto ma dość upodlenia i nędzy, komu

drogie jutro własnego kraju, komu leży
na sercu przyszłość swoich dzieci — do

walki, do pomocy braciom chłopom. Niech

zamrą miasta wraz ze wsią. Niech żyje
strajk powszechny. Wszyscy do strajku
powszechnego w dzień 23 i 24 sierpnia.
Nie może być ani jednego zdrajcy, ani

jednego łamistrajka. Milionów nie zam­
kną do Berezy, milionów nie zaaresztują...
Towarzysze z PPS, robotnicy ze Związ­
ków Zawodowych, nie okryjcie się hańbą
wobec braci chłopów, wobec własnej kla­
sy. Stańcie w pierwszych szeregach. Z

wami stanie cały obóz demokratyczny.
Niezwłocznie na fabrykach, warsztatach,
związkach, uchwalajcie strajk, żądajcie
od zarządów swoich kierownictw i dele­
gatów proklamowania go. Wszyscy na ze­
brania, Wszyscy do wieców 1 demonstra­
cji.

(Odezwa KC KPP sierpień 1937. Archi­
wum Wydz. Hist. Part. II CVIII8).
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Proklamowanie straheu chłopskiego na wiecu w Przeworsku w dniu 15 sierpnia 1937 r. Do zebranych prze­
mawia Bruno Gruszka. CAF — z arch. fot. NK ZSL

Patrzyłem
na pana jak na

zamorskie dziwo, ślinę w

gębie połykałem słysząc,
ile to pan jako działacz

Polonii amerykańskiej uzbierał
dolarów, by pomóc swojej rodzin­
nej wsi. Gospodarze, którzy bj/li
przy naszej rozmowie, pysznili
się z takiego ziomka. Unikatem
kwestii drażliwych, które mogły­
by wywołać spór; wyemigrował
pan z kraju przed jedenastu laty
t na razie nie wraca, więc myśla-
łem sobie...

Rychło jednak okazało się, że
spięcie nie grozi. Gdy padło naz­
wisko Stanisława Mikołajczyka,
machnął pan ręką i powiedział:

— Beznadziejny! Nie widzi ża­
dnych rozwiązań politycznych bez
centralnego udziału swojej osoby.

— A pan jak widzi sytuację
polityczną w Polsce? — spytałem
ostrożnie.

— Ja bym w tej chwili nikomu
w kraju nie oddał władzy, jak
tylko komunistom.

„W tej chwili" ?... No, niech

będzie i tak. Rozmawialiśmy
przecież zrazu niby dyplomaci, a

któż by nie znał anegdoty o dyfe-
rencjach między dyplomatą a ko­
bietą? Zresztą, w ustach pana to

zastrzeżenie jakoś nie brzmiało
mi ostro, bo rozwiązując język
pokazał mi się pan jako ten sam

radykalny ludowiec, organizują­
cy kiedyś spółdzielnie spożywców
na wsi, jako ktoś o poglądach —

o ile dobrze się zorientowałem —

nadal antykapitalistycznych. Kie­
dyś przezywano pana komuni­
stą... No, nie jest pan nim, ale

dziś przepaści w obozie postępu
trochę się zasypują. Rozkroch-

maliliśmy się zresztą zupełnie
gwarząc o wsi, specjalnie krako­
wskiej, o sprawach chłopskich,
na które obaj „chorujemy".

Zauważyłem, że do tej proble­
matyki, tak bliskiej jego sercu

odnosi się pan nie tyle emocjo­
nalnie, co z logiką godną wy­
kształconego syna wsi. Rąbał pan
prawdę wśród nieco frasobliwych
uśmiechów naszych zacnych
współrozmówców skłonnych do
tradycyjno-zaściankowego pa­
trzenia na te sprawy. Zgodzili­
śmy się, że wieś musi ulec — ja­
keśmy to formułowali?... — aha,
ewolucyjnej rewolucji na podsta­
wie rosnącej techniki i coraz

szerszego zastosowania nauki. Ze
musi pokonać prymitywizm pro­
dukcji. Mówiłem:

— Uprzemysłowienie, wielkie

uprzemysłowienie kraju, dalszy
odpływ siły roboczej ze wsi, gos­
podarka rolna o malejącym na­
kładzie pracy żywej przy mecha­
nizacji ogarniającej coraz więcej
czynności. No, tak, jak na przy­
kład „u was", w USA...

Któryś z gospodarzy rzucił:
— Ale my sami nie możemy się

tak uprzemysłowić. Znaczy: Pol­
ska sama.

Kiwał pan głową, nie wiedzia­
łem komu. Ale nastrój był tak
sympatyczny, zresztą od „wiel­
kiej" dyskusji przechodziliśmy do
żartów i tematów małych.. I kie­
dy pan wtrącił jakby od niechce­
nia: „przecież my (Polska) po­
winniśmy się przede wszystkim
nastawić na duży eksport arty­
kułów rolnych" — w roztargnie­
niu nie zauważyłem, że tu roze­
szły się nasze stanowiska.

Nie podjąłem wtedy dyskusji i
ohoć zapowiedział pan swój na­

stępny przyjazd za rok, nie mo­
gę sobie podarować, by na razie
pisemnie się nie wypowiedzieć.

Otóż, proszę co to znaczy —

„przede wszystkim eksport rol­
ny"? Gdyby była mowa o dalszej
przyszłości — po wielkim uprze­
mysłowieniu Polski i wprowadze­
niu przemysłowych metod pracy
w rolnictwie, więc i po pełnym
nasyceniu własnego rynku żyw­
nościowego, więc mowa o eks­
porcie rzeczywistych nadwyżek
— zgoda! Nie jesteśmy fanatyka­
mi autarkii, cenimy wymianę
międzynarodową, już dziś myśli-
my o wywozie np. pewnych ilości
masła dla zdobycia dewiz. Ale
pan wysunął eksport rolny jakoś
W sposób programowy i to w od­
powiedzi na moje twierdzenie o

prymacie wielkiego uprzemysło­
wienia Polski.

To ostatnie zaś jest twardą, ale
pierwszą w hierarchii środków
naszego rozwoju koniecznością!
Bez tego bylibyśmy wciąż krajem
zależnym. Bez tego możemy np.
importować z Zachodu ma­
szyny w zamian za pewne poszu­
kiwane tam surowce rolne, ale
wtedy klucz do naszej sytuacji
ekonomicznej, a nawet politycz­
nej leżałby zawsze tam. W kon­
sekwencji znów niedługo praco­
walibyśmy na ogromne procenty
od zagranicznego kapitału
(przed wojną szła na ten ceł 1/3
budżetu państwowego). Wtedy —

to pana bardzo obejdzie — z a-

c z y naj ąc od eksportu „nadwy­
żek" rolnych robilibyśmy eksport
podobny do przedwojennego, gdy
jakieś 18 milionów ludzi w Pol­
sce niedojadało jednak gorzej,
n!ż dziś. Wtedy — to pana nie
mniej obejdzie —■istniałyby może
warunki dochodowości dla gos­
podarstw pełnorolnych, ale jak
wyglądałyby te o małej zdolności
konkurowania na rynku i — co

najbardziej krzyczące — dokąd
odchodziłyby nadwyżki ludnoś­
ciowe wsi? Nie, proszę pana, my
musimy przede wszystkim
rozwijać się przemysłowo.

Czy to prawda, że nie możemy
się sami uprzemysłowić? Wiem:

nasz 100-procentowy wzrost u-

przemysłowienla osiągnięty zo­
stał nadmiernym kosztem społe­
czeństwa- Jesteśmy jak gospo­
darz, który budując nowy dom

wyzbył się gadziny i jadł dwa la­
ta „postno"... Ale ślepy by nie

zobaczył, że eliminując dotych­
czasowe grube błędy możemy sto­
pniowo rozbudowywać przemysł,
nie wycieńczając się bytowo tak,
jak w ostatnich latach. Będzie to

tym łatwiejsze, im mniej będzie
nas kosztowało zabezpieczenie o-

bronńości — w tym kierunku wy,
nasi rodacy na Zachodzie jako
zwolennicy ruchu pokoju, na pe­
wno staracie się nam pomóc...

Odchodząc od koncepcji Polski

gęsto pokrytej kominami, prze­
mysłów o-rolniczej, szlibyśmy
na rękę zachodnim monopolistom.
Nie sobie! Czy wy tam, najlepiej
życząc krajowi jednak nie nasią­
kacie poglądami tamtych, choć

nie żylecie z ich łaski, lecz z

własnej pracy na amerykańskiej
ziem'?

M'mo to myślę, że kiedy za rok

znów razem usiądziemy, może za

tym samym stołem nakrytym
kwiecistym, chłopskim obrusem
i pogadamy — to się i dogadamy.

STUR

tym razem, jak zwykle, jedliśmy kola­
cję o zmroku. Nafta nie zawsze była w

domu, więc mama wołała się uporać
z jedzeniem za widoku, aby zdążyła
potem pozmywać jeszcze statki przed
pojeniem krowy pomyjami.

Noce sierpniowe były zresztą krótkie i
każdy z nas chciał po pracy rzucić się jak
najprędzej na barłóg, bo następnego dnia
już o świcie trzeba było zrywać się do pra..
cy na najem.

Z dużej, jak miednica, glinianej miski
nazywanej powszechnie „dunicą” unosi’a
się aż pod pułap gęsta para ze świeżo ugo.
towanych młodych ziemniaków. Okraszo­
ne starą, czujną słoniną ze szczypiorkiem
młodej cebuli pachniały na całym podwó­
rzu. Pamiętam jeszcze smak tych wspania­
łych kartofli. Po wojnie już nigdy tak do­
brych nie jadłem.

Zgarnialiśmy już resztki z dna miski,
kiedy za oknem otwartym na oścież stanął
Jura i oznajmił, że u Sobczaka odbędzie się
zebranie chłopów.

Byliśmy trochę zdziwieni, bo ani on soł­
tys, ani radny, ale skoro zwołuje na tak
zwaną „gromadę”, to musi być coś waż­
nego.

— Poszedłbyś — powiada ojciec do mnie
— i posłuchałbyś, co tam powiedzą nowe­
go. Ja już nie bardzo dowidzę; co mi się
tam po ćmoku wałęsać.

Poszedłem. U Sobczaka było już pełno lu­
dzi. Sobozakowa uwijała się za bufetem. W
roli nowej sklepowej czuła się doskonale.
Nie przeszkadzało jej nawet to, że nie u-

miała pisać, bo rolę sekretarza od „borgo-
wania” spełniał obrotny, dwunastoletni
syn. Stasto.

W izbie, mimo otwartych okien, było du­
szno. Kłęby dymu z ćmionej machorki
przysłaniały niemal sufit.. Wszystkie stołki,
łóżka, skrzynie zajęte były przez chło­
pów wpatrzonych w dwóch obcych sie­
dzących przy stole.

Starszy ubrany był w wełniane port­
ki wiejskie! roboty i kolorowy, weł­
niany lejbik. Wyszywaną koszulę
zawiązaną miał czerwoną zaście-

gaczką. Młodszy wyglądał na bardziej
światowego: popielate bryczesy miał na­
leżycie zafrasowane, miał na sobie ładną,
dopasowana wiatrówkę ze skóry i pod szy­
ją kdwabny biały szalik. Starszy
mówił -gwarą, młodszy zaś posługiwał się.

Jan Jaiuriec Wspomnienie ze strajku chłopskiego

ARGUMENTY
językiem poprawnej polszczyzny..

Mówili ooś o żniwach, o pogodzie, o. po­
datkach i komasacji ziemi — rozmowa

rwała siię, nie kleiła. Izba zapełniała się
coraz bardziej chłopami. Niektórzy siadali
na podłodze, inni opierali się o wolne

miejsca ściany.
Niektórzy domagali się, żeby zaczynać

zebranie, ale sklepowy Sobczak prosił,
aby zaczekać, aż żona ze Stasiem upora­
ją się z klientami w sąsiednim pokoju.
Był przy tym jakiś niespokojny. Kręcił
się po izbie, spoglądał na cykający głośno
zegar z wagami. Chłopi jednak się nie­
cierpliwili, bo to i praca jutro czekała,
każdy chciał przedtem wypocząć, a j cie­
kawość też paliła, co też ci ludzie chcą
powiedzieć. Zwykle na takie „gromady”
przyjeżdżał pisarz z gminy albo i ktoś z

powiatu, a tu jakieś chłopy...
Zagaił Jura. Najpierw przedstawił

przybyszów. Starszy nazywał się Bartek
Wróbel, młodszy — Paweł Głobiński.
Przyszli na wieś piechotą z powiatowego
zarządu Stronnictwa Ludowego, aby po­
rozmawiać z chłopami.

Głoblńsfci wyciągnął z kieszeni skórza­
nej wiatrówki odezwę do chłopów. Ze­
brani słuchali w skupieniu. Mówił później
o przygotowującym się w całej Polsce
strajku chłopskim. Z kolei mówił Bartek
Wróbel; o

datkach,
szkół dla
chłopskiej

Sobczak
skrzyni i spojrzał na żonę, która skręciła
światło lampy w sklepie i także przyszła
posłuchać, co będą gądali.

Chłopi
słuchali z otwartymi ustami.

Nikt tu jeszcze tak do nich nie prze­
mawiał — ich językiem i o ich wła­
snych sprawach, o ich krzywdzie,

o tym co bolało ich przez lata całe. Zapa-

nędzy na wsi, o wysokich po-
o sekwestratorach, o braku
chłopskich dzieci, o potrzebie
organizacji, o spółdzielczości,
poruszył się niecierpliwie na

Kta

potwierdaił

trzeni kiwali głowami dla potwierdzenia
słów delegatów z powiatu.

— Dobrze gadają — odezwał się stary
Grzybek.

— Pewnie, że dobrze
Kosik.

— Cicho! Nie przeszkadzajcie — odez­
wało się kiilka głosów naraz.

Jura spojrzał po izbie. Był zadowolo­
ny, że słowa delegatów trafiają do ludzi.
Od dawna już chciał założyć we wsi ko­
ło Stronnictwa Ludowego. Przyszedł tu z

niedalekiej Studzianny, która od lat już
słynęła z ruchu ludowców. Mieli tam chło­
pi własną spółdzielnię i kasę Stefczyka,
swojego wójta w gminie, swoich
Działało u nich należycie Kółko
i Związek Młodzieży Wiejskiej.

Jura ożenił się z młodziutką
Podlaską w Oskiej Kolonii. Nie łubiany
był od początku swego przeniesienia się
do młodej żony. Marysia była bogatszą
dziewczyną, niż inne we wsi. Wiele matek
i ojców nie mogło darować Jurze, iż
sprzątnął sipod nosa ich synom tę dziew­
czynę — dziecko praiwie, wraz z sześcio­
ma morgami pola.

Na nieszczęście dla siebie, Jura lubił
gadać z chłopami. Był człowiekiem uświa­
domionym i wiedział o wiele więcej, niż
miejscowi gospodarze. Nie' zdawał sobie
jednak sprawy, że jego nowa wieś jest
daleko w tyle, za rodzinną Studzianną, nie
przypuszczał nawet, żeby nie można było
powiedzieć prawdy o plebanii.

Rozeszła się w mig pogłoska; że -Tura
jest komunistą. Gospodarze omijali teraz

jego chałupę, kobiety odsuwały się od
jego żony. Nie proszono go na wesela,
unikano z nim schadzek. Świadomsi tyl­
ko chodzili do niego po rady, gdyż wszy­
scy przyznawali, że jest dobrym gospoda­
rzem. Fakt, że widywano go jeżdżącego z

żoną do kościoła, złagodził trochę sprawę,
ale nie przekonał zagorzałych zwolenni-

radnych.
Rolnicze

Marysią

ków plebanii, że Jura nie jest odszcze-
pieńcem.

— Jeździ z kobietą dla oka ludzi —

mawiano we wsi.

Toteż
na zebraniu u Sobczaka obser­

wował bystro reakcję chłopów. Po­
stawił przecież wszystko na jedną
kartę: pozyska chłopów i zacznie

działać dto ich dobra, dla ogółu wsi, albo

przegra sprawę całkowicie.
Zebranie dobiegało końca. Właściciel

sklepu coraz częściej spoglądał na wiszą­
cy na ścianie zegar. Naraz za oknem roz­
legł się tupot nóg, otwarły się drzwi i do

Sa-
się

aby
na-

izby zaczęli wchodzić ludzie ze starej
Ossa. Jeden, drugi, trzeci, dziesiąty...
mi młodzii, kawalerka. Przepychali
przez, tłum w milczeniu aż do stołu,
zrobić miejsce tym z-a drzwiami. Izba ....

pełniała się coraz bardziej. Dwudziestu,
trzydziestu... Ma progu ukazywali się cią­
gle nowi.

Wróbel zerkał z zaniepokojeniem w

tłum, lecz mówił nadal spokojnie.
Wreszcie izba napełniła się tak, że ani

paloa włożyć między ludzi. Najstarszy z

przybyłych, kawaler po czterdziestce
chwycił Bartka za lejbik' na piersiach.

— Przestań, żydowski wojtku! — krzy­
knął.

Po • izbie przeszedł szmer. Przybysze
rozstawieni po całej sali rozglądali się na

boki. Chłopi słuchający dotąd z zainte­
resowaniem spoglądali zaniepokojeni.
Wiedzieli przecież, że Ossa słynie w ca­
łej okolicy z bójek i awantur. Na pal­
cach niektórych ossiaków dostrzeżono ka­
stety, inni trzymali ręce w kieszeniach
gotowi wyciągnąć noże i sprężyny. Nie
odezwał się nikt z miejscowych, tym bar­
dziej, że wielu z Kolonii także zatarło
ręce.

Ossa słynęła z bojówek endeckich. Biedo­
ta wiejska wychudła i w naprawianych
porciętąch stawała zawsze tam, gdzie

trzeba było bronić interesów obcych.
Rzadko który z nich umiał czytać, prawie
wszyscy żyli z pracy przy wyrębie lasów
państwowych. Otumanieni wierzyli, że

jedynym wyjściem z nędzy jest likwida­
cja kramików żydowskich. A u nich nę­
dza była większa, niż gdziekolwiek.

— I potrzebowaliście tu przywędro­
wać na nasze wsi, żeby nas przerobić na

masony? — kpił Chrobak używając akcen.
tu żydowskiego. Bartek Wróbel zaskoczo­
ny nie mówił nic, tylko patrzył zdziwiony
na trzymającego wciąż jego lejbik chło­
pa.

W izbie gruchnęło śmiechem. Koledzy-
endecy wyciągnęli szyje i ciesząc się for­
mą zaczepki podsycali tamtego.

— Józek, każ mu się przeżegnać!
— Nie baw się z nim! W mordę go!

róbel całą siłą swych chłopskich ra­
mion odepchnął Chrobaka i skoczył
w drzwi do sklepu. Wyjście ze sklepu
było tylko przymknięte. Pchnął

szklane drzwiczki i znalazł się na podwó­
rzu. W tym samym czasie Jura pociągnął
za rękaw stojącego przy, otwartym oknie
Głobińskiego. Przeskoczyli okno jak ko­
ty i zniknęli w ciemnościach. Przy
drzwiach do sklepu i przy oknie stali
przeważnie miejscowi chłopi, których ro-

zepchnęła na boki wchodząca do izby
bojówka z Ossy. Endecy mieli teraz zata­
rasowaną drogę. Nim przecisnęli się przez
tłum db okna, nim stłoczeni zdążyli prze­
pchać siię przez drzwi od sieni, ludowcy
byli już daleko. Popędzili endecy w stro­
nę domu Jury, przetrząsnęli mieszkanie i
całe podwórze, ale nie znaleźli ani gospo­
darza, ani delegatów powiatowego zarzą­
du Stronnictwa. Przesiedzieli cni całą noc

ukryci w komorze Janka Spocińskiego.
W sklepie Sobczaka pozostały tylko

trzy czapki; trzy, bo tylko ci trzej ludow­
cy zdjęli czapki w izbie.

Miejscowi chłopi rozeszli się grupkami
do domów. W sklepie endecy pili długo
jeszcze wódkę.

W najbliższą środę żaden chłop z Osskiej
Kolonii nie pojechał na jarmark. Żadna
kobieta nie poszła z koszykiem jaj dlo O-
drzywołu, choć podobno kupcy podnieśli
cenę z trzech na pięć groszy za sztukę.

Na najbliższym weselu na wsi bawił się
także Józef Jura ze swą żoną, Marysią.
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PROCHY BOHATERÓW SPOD NARWIKU W DRODZE DO KRAJU...

Na zdjęciu: Polskie jachty w porcie Kopenhaga.
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Z ojcami miasta
— polemicznie

Wiliście otwartym Komitetu
Wojewódzkiego Ziurs Ha Pr». 1

zydium Rady Narodowej i
Krakowa pisaliśmy, że nie­

pokoi nas polityka koncesyjna na

terenie Krakowa. Domagaliśmy się
polityki koncesyjnej wyróżniającej
inicjatywę szczególnie potrzebną, ;

społecznie użyteczną.
Zarzut postawiały trzeba udowod­

nić.
Otóż zmiana polityki wobec inicja­

tywy
wana

lęzl
które

cia dotkliwych luk w zaopatrzeniu
rynku. Tak chyba była pomyślana
owa zmiana... w Warszawie. W Kra­
kowie jej praktyczna realizacja wy­
gląda, niestety, Inaczej...

i prywatnej w PoJsce poclykto-
była chęcią ożywienia tych ga-

produkcji drobno-towarowej,
mogły przyczynić się do pokry-

A oto uchwała Komisji Zdrowia
ZMS doPre- , MRN w Krakowie z dnia 4 I 1957 r.:

„Zważywszy niedostateczność zaopa­
trzenia przez firmę „Centrosprzęt” Służ­
by Zdrowia w sprzęt i aparaturę me­
dyczną, Komisja Zdrowia Prezydium
MRN w Krakowie uważa likwidację je­
dynej w tej branży prywatnej firmy
„Drobner i S-ka” przy ul. Floriańskiej 12

za błąd i zwraca się do naczelnika wy­
działu o jak najszybsze umożliwienie tej
firmie ponownego otwarcia sklepu w

tym samym lokalu”.

Nie pomogły jednak opinie, uchwa­
ły, ponaglenia, racje rozumowe.

Otwierano sklepy z galanterią, do­
czekaliśmy się nawet w Krakowie —

prywatnych knajp...
*

* IVie jestem zachwycany tym, że
1 ’ trzeba otwierać prywatne przed­
siębiorstwa. Jeżeli już jednak życie
i nasza częsta nieudolność zmusiła
nas do tego, trzeba wybierać rozsąd­
nie wśród składanych ofert. Przyjąć
trzeba tylko te, które się opłacają

wewnę-
ipou-
melduję:
umową,

zgłaszam się po odbiór obiecane­
go sprzętu.

Po chwili dyżurny sierżant wy­
daje mi bez żadnych trudności
przeciętą czerwonym pasem
przepustkę, odmawia przyjęcia
aparatu fotograficznego (na prze­
chowanie) i — oto — już jestem na

terenie, gdzie jeszcze do niedaw­
ną panowało wszechwładne „ści­
śle tajne". Krótko mówiąc
znajduję się na terenie Wojsko­
wego Instytutu Naukowo-Bada­
wczego i Doświadczalnego Me­
dycyny Lotniczej w Warszawie, o

istnieniu którego nie wie nawet
wielu lotników.

W ciągu kilku godzin spacero­
wałem po korytarzach olbrzymie­
go gmachu, zaglądałem do licz­
nych pracowni kryią-cych zalążki
nowych „cudów" techniki lotni­
czej, słuchałem rozmów...

Nowoczesne lotnictwo stawia
milowe kroki kierując się drogo­
wskazem ,na którym widnieje na­
pis: wyżej, szybciej, dalej! Tru­
dno uwierzyć, że te trzy sło­
wa kryją w sobie groźbę śmierci
w różnych postaciach. A jednak
— to prawda! I dlatego dziesiąt­
ki ludzi prowadzi wytężoną,
żmudną pracę, aby to niebezpie­
czeństwo zagrażające lotnikom
zmniejszyć do minimum. Walka
toczy się w laboratoriach i pra­
cowniach naukowych.

Oto kilka przykładów.

Pilot leci na wysokości 3—4
tysięcy metrów; Nagle zrywa

się burza. Maszyną zaczyna „rzu­
cać" — niebezpieczeństwo rośnie.
Aby uniknąć katastrofy pilot
wzbija się na wysokość 5 tys.
metrów i... coraz bardziej odczu­
wa brak powietrza,
stają sie wolniejsze,
grozi katastrofą.

— Co robić?/
— Założyć maskę

wszystko w porządku.
Ale oto zachodzi konieczność

wzbicia się np. na wysokość 13 tys.
metrów. Maska tlenowa działa
znakomicie ale ... Człowieku, u-

ważaj, bo pękniesz!... Lotnik do­
słownie puchnie, bo równowaga
między ciśnieniem zewnętrznym
a wewnętrznym została zachwia­
na. Lotnikowi grozi śmierć.

Co robić?/

Nakręcam numer

trznego telefonu
słyszeniu „halo”

— Zgodnie z

Ruchy jego
a to znów

tlenową. 1

iele spraw wymagających natych’ ’

miastowego załatwienia wpły­
wa do Zespołu Interwencyjnego przy
KW ZMS. Każda z mich ujawnia ja- ____ _ ____ ___

kąś krzywdę, jakiś bezsens, czyjąś społeczeństwu, które są niezbędne, z

rłą wolę. I których będzie większy pożytek. Je-

Sprawa, którą dzisiaj poruszamy,
’ śli zaś przy takiej np. ul. Floriań-

Jest ilustracją tezy, że polityka pro-
'

skiej jest już 20 sklepów z galante-
wadzona przez Wydział Handlu RN rią, to naprawdę nikt by nie umarł,
■W Krakowie była zupełnie błędna.

Oto fakty:
Przez blisko 80 lat firma

Sanitarny Drobner i S-ka“

społeczeństwu

Trudne problemy
kadrowe

rad narodowych

—- Otworzyć specjalny
oto gumowe przewody w

pilota wypełniają się
„Dętki’’ coraz ciaśniej
lotnika chroniąc go przed pę­
knięciem.

Samolot wzbija się na wyso­
kość 20 tys. metrów i w pilocie
dosłownie zaczyna gotować się
krew (znane prawo fizyczne
związane z ciśnieniem i tempera­
turą), a to oznacza śmierć.

— Co robić?!
— Lotnik wybierający się tak

wysoko musi być odziany w spe­
cjalny skafander („strój nurka"),
który wypełnia się powietrzem, a

wtedy równowaga ciśnienia ze-

*

kurek i
ubiorze
gazem,

opasują

lotnik otwiera plecak awaryjny...
...Spacerując po korytarzach

Instytutu oglądałem taki plecak
w jednej z oszklonych gablot.
Cała zawartość plecaka awaryj­
nego umieszczona jest w filco­
wych przegródkach, aby nie u-

gniatać pleców pilota i nie krę­
pować jego ruchów,- Co składa
się na wspomnianą zawartość?

A więc przede wszystkim żyw­
ność ,w nieprzemakalnych opa­
kowaniach: konserwy mięsne,
susz owocowy, specjalne, wysoko­
kaloryczne ciastka, specjalna (i
to jaka!) czekolada, papierosy i
zapałki, zabezpieczenie medyczne
(bandaże, maści, środki dezyn-

dzać obecności człowieka, a je­
dnocześnie człowiek ten musi wi­
dzieć w ciemnościach każdy-
szczegół na trzymanej w ręce
mapie. Jest to możliwe, dzięki
spec;ainemu preparatowi oraz

„czarodziejskiej lampie Allady-
na“. Otóż mapę znaczy się dłu­
gopisami napełnionymi specjal­
nym preparatem, który oświetlo­
ny „lampą Alladyna", wysyłającą
niewidzialne gołym okiem pro­
mienie o pewnej długości — sam

zaczyna fluoryzować.
Oto kilka danych dotyczących

preparatu: jest bezbarwny, nie­
widoczny dla oka, można go tak
produkować, że świeci różnymi

HWggafScisfe tajne!j

(Korespondencja własna „Gazety Krakowskiej" z Warszawy)
Wnętrznego i wewnętrznego pi­
lota zostanie zachowana i już... w

człowieku krew się nie gotuje.
Proste, prawda? Wiedząc je­

dnak, że na najprostsze rozwią­
zania jest przeważnie najtrudniej
wpaść oraz że wszystkie pomysły
muszą być zrealizowane z naj­
lepszych materiałów i z najwyż­
szą precyzyjnością, można sobie
„wymnożyć" ilość wysiłku i kosz­
tów...

Kraksy zdarzają się. Najczę­
ściej zaś narażeni na nie są

piloci lotnictwa wojskowego. Ta­
ki ich los na całym naszym glo­
bie. I znów pracownicy Instytu­
tu musieli — „trochę pomyśleć"...

W czasie walki samolot został
poważnie uszkodzony i lotnik
musiał lądować na....morzu. Szy­
bko odpiął spadochron i zanurzył
się w wodzie. Mały zbiorniczek w

kieszeni też zamókł. Natychmiast
wytworzył się w nim gaz, który
wypełnił kamizelkę ratowniczą
(jedną z tych, jakie Instytut ofia­
rował załodze wyprawy „Nord",
która na tratwie zamierza prze­
płynąć Bałtyk), Teraz pilot zbliża

się do pływającego opodal niedu­
żego pakunku — znów przekrę­
cenie kurka i oto na falach hoły­
sze się już łagodnie nadmuchana
„Dinghy". Następnie pechowy

fękujące oraz różne pigułki). Na
tym nie koniec! W plecaku znaj­
dują się ponadto przybory do
łowienia ryb i.... sprzęt myśliw­
ski.

Każdy lotnik posiada służbowy
pistolet służący do obrony osobi­
stej. Nie jest to jednak zwykły
pistolet. W każdej chwili można

odczepić od niego lufę zwykłą i
założyć specjalną — na naboje
myśliwskie (jedno i drugie znaj­
duje się w plecaku awaryjnym).
Można też do takiego pistoletu
założyć lufę składającą się z kil­
ku części (jak bambusowy kij
wędkarski) — specjalnie do strze­
lania do ptaków. Uniwersalny
pistolet lotnika po założeniu je­
szcze innej lufy — służy do strze­
lania rakietami...

Awaryjny plecak lotniczy —

nie większy od zwykłego torni­
stra — zawiera jeszcze inne „do­
datki", jak radiostację wielkości
aparatu fotograficznego marki
„Start" oraz specjalny proszek,
preparat polskiej produkcji słu­
żący do wytrącania soli z wody
morskiej i uczynienia jej zdatną
do picia (preparat taki otrzymała
od Instytutu również załoga wy­
prawy „Nord").
Qąi sytuacje, kiedy nawet palą-

cy się papieros nie może zdra-

kolorami (a więc swojego rodza­
ju kredki), produkcja jego jest
nieskomplikowana, a jednocześ­
nie szalenie tania, zatrzymuje
swoje świecące właściwości bar­
dzo długo i nie ulega rozkładowi
we wodzie.

IV aprzód zorientowano mnie, o

'■'•co właściwie chodzi, a dopie­
ro potem zaproponowano, abym
wszedł do środka.

— Teraz zaczną się tortury —

pomyślałem, ale wszedłem w wą-
ską gardziel.

To „coś" wyglądało, jak nie-
foremna dróżka i miało tylko je­
dno wejście — boczną klapę z że­
liwnego masywu, który pchany
przez dwóch żołnierzy wolno się
za mną zatrzasnął. Frzez boczne,
okrągłe okienka
mnie zaciekawione oczy,
złem się na środku jasno oświet­
lonej komory niskich ciśnień, w.

której...
— Wyrażenie „adaptacja" do­

tyczy nie tylko sztuk teatralnych.
Okazuje się, że znajduje ono ró­
wnież pełne zastosowanie w lot­
nictwie. Otóż technika lotnicza
poszła w ostatnim okresie tak

szybko naprzód, że ludzie nie na­
dążają i zanim zasiądą za stera­
mi, muszą być dokładnie zbadani
i muszą stopniowo przyzwyczajać

obserwowały
Znala-

się do warunków istniejących w

nowoczesnym samolocie
kilometrów md ziemią!

Do tych celów służy
niana komora, w której
słowa mówione przez człowieka,
oddzielonego ode mnie nie prze­
puszczającymi dźwięku ścianami.
Słyszę go jednak wyraźnie, dzię­
ki urządzeniu radiowemu. Gdy
nie nadążam z notowaniem, mó­
wię: „chwileczkę” — i jestem ró­
wnie dobrze słyszany.

— W komorze tej można do­
wolnie regulować ciśnienie? a

więc stwarzać warunki panujące
na różnych wysokościach. Jedno­
cześnie widzi pan w komorze
szereg przyrządów. Są to elek­
troencefalografy służące do bada­
nia czynności mózgowych, elek­
trokardiografy — do badania ser­
ca, kimografy — inaczej rentgen,
seriografy — aparaty do zdjęć
seryjnych, aparatura filmowa
(przystosowana również do zdjęć
kolorowych), borografy — wyko­
nujące wykresy, barometry...

Głośnik nagle zamilkł, nato­
miast odezwał się dzwonek tele­
fonu stojącego na stole. (Mój
rozmówca dawał znaki przez o-

kienko, aby podnieść słuchawkę).
— ...Jak się pan przekonał, po­

legamy nie tylko na radiu. Pro­
jektujemy ponadto zainstalowa­
nie w komorze' urządzeń telewi­
zyjnych. A teraz załóżmy, że ze­
psuł się także telefon. Na stole
pod szybą widzi pan druk do
dwóch szyfrów: do porozumiewa­
nia się dzwonkiem oraz światła­
mi. Oczywiście, nie alfabetem
Morse‘a, gdyż to trwałoby zbyt
długo...

Brak czasu uratował mnie

przed „torturami" w komorze.

Opuszczam Instytut. Na
wszystkich pozamykanych

drzwiach wiszą już pieczęci z od­
ciśniętymi znakami. W każdym
pokoju Instytutu pozostało jesz­
cze bardzo dużo tajemnic. Repor­
ter napisał tylko o tych, o któ­
rych można mówić. Żegna go
plakat z wymalowanym apara­
tem fotograficznym, notesem i
piórem — ostrzegający przed
szpiegami.

Nie jestem szpiegiem, ale
przejście obok wartownika było
troszkę denerwujące.

CZESŁAW BREIT

ileś tam

wspom-
notuję te

OD REDAKCJI: Autor tego artyku­
łu jest członkiem Stowarzyszenia Au­
torów w Londynie oraz Delhijskiego
Związku Dziennikarzy, Jego pierwsza
książka pt. „Trawa dla moich nóg"
została wydana w 1935 r. w Londynie.
Ostatnią jego książkę „Wyspa Ceylon”
opublikowano w Kalkucie w grudniu
1955 r. Ponadto przez okres 20 lat

swojej twórczości J. Vljayatunga na­
pisał 10 książek; wśród nich dwa
zbiorki poetyckie, tom opowiadań,
dwa zbiory esejów, książki o buddyz­
mie I jogach
dzieci.

J. Uijatfatutiga

Pisarz we współczesnych
gazety. Oczywiście, że ze zleceń'a
wywiązuje się na forum Kc-nferen-:
cji jak najbardziej gorliwie...

Inną odmianę pracy ofiarowuje
pisarzowi radio. Tutaj opłaca się go
należycie, niewielu jednak literatów,
zdoła uzyskać zamówienie radiowe,
zaś ci, którym się to udaje mogą z

niego korzystać ndjwyżej raz na

dwa lub trzy miesiące, niekiedy
zaś jeszcze rzadziej.

Przed trzema laty powstała tzw.

Sahitya Akademi. Rozpoczęła ona

pracę nad oceną twórczości pisarzy
współczesnych, którzy tworzą w

dziewięciu głównych językach In«
dii oraz przyznawanie nagród pie-ś
niężnych. Tak w roku ubiegłym,
jak i bieżącym Akademia wyzna-:
czyła nagrody na beletrystykę, poe-:
zję, biografie i eseje. Jednakże o-

literatury dokonywana
grupę pracującą pod u-

n-aciskiem jest zawsze

stosownie do tej opinii
nie wszyscy zdobywcy

czołowymi pisarzami w;

Indiachgdyby było ich 19 i — potrzebna le­
karzom firma „Drobner".

Losy firmy Drobner byłyby niewątpli-
, gdyby politykę koncesyjną

prowadzono z głową. Polityka koncesyj-
na byłaby niewątpliwie inna, gdyby
wpierw zrobiono plan potrzeb Krakowa,
a później zaczęto wydawać koncesje.

Tow. Tusiński, kierownik Wydzia­
łu Handlu tłumaczy, że był nacisk
ulicy, że klimat był specyficzny...
Okazuje się jednak, że dopiero w

grudniu 1956 r. nastąpiło żywsze wy­
dawanie koncesji. Ci, którzy pam.ę-
tają losy październikowego zrywu,

i wiedzą, że grudzień nie był już mie-
'

siącem żywiołowych wieców. Wiedzą,
! że wtedy krakowska brać drobnoto-
I warowa nie przyszłaby do krakow­

skiego magistratu rżnąć radnych —

konstytucyjnych przedstawicieli lu­
du...

Wydaje mi się, że gdyby MRN
.znała lepiej potrzeby miasta, gdyby

I Prezydium odpowiedziało sobie na

w pytanie: co chcemy osiągnąć, co

Nie chcemy ożywić, czy się to opłaci
oczywiście!), czego

„Dom ! wje inne,
służyła

w zakresie dostaw
sprzętu lekarskiego dla szpitali, o-

ćrodków zdrowia, lekarzy j w zakre­
sie dostaw artykułów sanitarnych
pierwszej potrzeby o użyteczności
powszechnej.

W roku 1951 pozbawiono firmę lo­
kalu przy PI. Szczepańskim i poleco­
no przenieść się na ul. Floriańską.

Przez lata firma dostarczała sprzętu,
którego nie można było zakupić w przed-
łiębiorstwach państwowych. Dość powie­
dzieć, że dzięki dostawie rurek tracheo-

tomijnych, ocalono życie pacjentom Kli­
niki prof. Miodońskiego. Dostarczano

■wosk dentystyczny, który byi poszuki­
wany na rynku. Sprzęt i instrumenty le­
karskie firmy Drobner cieszyły się dobrą
renomą 1

Polsce.

Firma
grudniu
wzięto pod uwagę jej użyteczności. , (społeczeństwu
Już po zlikwidowaniu firmy Akade- i brakuje na rynku; gdyby zaangażo-
mia Medyczna zwróciła s ę z prośbą

'

wano do opracowania planu ekono-
o naprawienie trzech aparatów do mistów, dyskutowalibyśmy dzisiaj o

transfuzji krwi, czego nikt nie umiał innych rzeczach. Gdyby...

rozprowadzane były w całej

została zlikwidowana
1955 r. przez MRN.

dokonać. Przykładów takich można

by podać więcej.
Wydawałoby się, że dzisiaj uży­

teczność firmy zostanie wzięta pod
uwagę. Tymczasem...

A tymczasem od szeregu miesięcy
prowadzone starania o uzyskanie lo­
kalu spaliły na panewce. Nie pomo­
gły opinie znanych lekarzy. Nie po­
mogło pismo prof. dr Jana Miodoń­
skiego. który stwierdzał-

„Zaopatrzenie w narzędzia nie jest
kompletne, ani wystarczające tak, że Kli­
nika zmuszona jest nieraz wręcz do po­
szukiwań za różnymi, często drobnymi
przedmiotami, których w danej chwili
W firmach państwowych otrzymać nie

można. Prywatna firma Drobner zajmu­
jąc się m. in. zbieraniem i wyłapywaniem
t>d różnych osób prywatnych wszelkiego j
drobnego sprzętu medycr.nego oddała

nam nieraz cenne usługi dostarczając te­
go rodzaju drobnych, a ważnych przed­
miotów...”

Prof. Miodoński kończy wnioskiem, że

firma „ma w obecnych warunkach w

Krakowie rację bytu i egzystencja jej po- |

Winna być podtrzymana”.

tej chwili trzeba łatać dziury,
bez dobrej polityki nie ma do-

gospodarki. Dobra polityka pole-

■I

w

Cóż,

brej
ga jednak również na tym, że jeżeli
popełnia się biędy, szybko się je na­
prawia. Jeśli zbyt pochopnie dano

koncesje, trzeba je cofnąć; jeśli zbyt
pochopnie odrzucono prośbę o konce­
sję przydatną społeczeństwu, trzeba

ją dać- . No i przede wszystkim trzeba

opracować plan dalszego „ożywienia
rynku”.

W konkretnym zaś wypadku firmy
Drobner — trzeba chyba dać konce­
sję i zwrócić lokal.

*

I

W yrmeniłem w artykule tylko ńa-
’ ’ zwisko tow. Tusińskiego. Stało

się tak dlatego bo tylko on w sposób
o-twarty polemizował z nami broniąc
„polityki" koncesyjnej prowadzonej
w Krakowie. Pozostali ojco-w e mia­
sta poprzestali, niestety, na uściśnię-
ciu nam dłoni...

(AR) W związku z uchwałą Rady
Ministrów w sprawie skasowania
nie obsadzonych etatów oraz ograni­
czenia zatrudnienia w aparacie pre­
zydiów rad narodowych podajemy
dane ilustrujące stan zatrudnienia
pracowników umysłowych w admi­
nistracji rad narodowych.

Ogółem w aparacie rad narodo­
wych zatrudnionych jest
pracowników- umysłowych,
w WRN — 30.314 osób; w

52.476; w MRN (miasta powiatowe
poniżej 100 tys. mieszkańców)
7.781; w MRN (100 tys. mieszkań­
ców i więcej) — 7.329; w MRN (mia­
sta n:e powiatowe) — 6.817; w DRN
— 4.309; w osiedlowych RN — 358
i w GRN — 25.978.

Przeciętnie, wojewódzkie rady
narodowe zatrudniają około 1.600
pracowników umysłowych, a w kil­
ku wypadkach liczba pracowników
umysłowych przekracza 2 tys. osób,
jak np. w Katowicach, Wrocławiu,
Poznaniu, T----

wych kształtuje się powyżej
pracowników.

Tylko 7,8 proc, pracowników za-

tr ’anion,ych w radach posiada wyż­
sze wykształcenie, 39,8 proc. — to

pracownicy ze średnim wykształce­
niem, 46,7 proc. — z podstawowym,
5,7 proc. — nie ukończyło szkół

podstawowych. W powiatowych ra­
dach narodowych wyższe wykształ­
cenie posiada jedynie 5,1 proc, pra­
cowników; 46 proc, ukończyło szko­
łę średnią; 45.7 proc. — szkołę pod­
stawową; 3.2 proc. — nie ukończyło
nawet szkoły podstawowej. W gro­
madzkich radach narodowych 20
proc, pracowników nie posiada pod­
stawowego wykształcenia. ,,

W radach narodowych istnieje
dość duża płynność kadr. 16,1 proc,
to pracownicy o stażu poniżej jed­
nego roku, 32.5 proc, posiada staż
od"l do 3 lat. 19.7 proc. — od3do6
lat, 17.9 proc. — od5do10lat,9,1
proc. pracown;ków — posiada staż

pracy od 10 do 15 lat (były samo-

iząd) i 4,7 proc. — pracuje ponad 15
lat.

W świetle tych .danych widzimy,
że realizacja uchwały Rady Mini­
strów powinna dopomóc w uregulo­
waniu stanu zatrudnienia w radach

narodowych.

135,362
W. tym
PRN t—

Przeciętna zatrudnienia
powiatowych radach narodo-
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ADAM OGORZAŁEK

JEDNI WRACAJĄ, DRUDZY JADĄ FO ODPOCZYNEK...

Na zdjęciu: Zastęp „sokołów” z jeleniogórskiego hufca, przebywający na obozie
Wykorzystuje tamtejsze tereny do < wiczeii harcerskich.

Porębiew Szklarskiej
CAF — fot Drankowski

oraz tomik powiastek dla

(Artykuł napisany specjalni da „Gazety Krakowskiej”)

mówienia. Mniej — i całkiem- nie

wykształceni dzielą ludzi tylko na

dwie
rząd
ina
Jeżeli

______

pierwszych, winien ci towarzyszyć
służący z szeroką czerwoną szarfą
zawiązaną przez ramię i na szarfie
tej winien być mosiężny talerz in­
formujący cały świat
wzdłuż, dla jakiego
pracujesz.

Konsekwentnie do
mosiężnej wizytówce
na" (żołnierz indyjski —

red.) i po wywiedzeniu się,
miesięcznie płacą stosownie do tego
wymierzany ci jest i dawkowany
powszechny respekt i szacunek.
Zdarzało się, że informowałem lu­
dzi pytających, czy jestem człon­
kiem parlament ), o moim zawodzie
pisarza. Wykrzykiwano wtedy.: „Oh,
a więc jest pan dziennikarzem”.
Dziennikarz w Indiach to wciąż je­
szcze człowiek pośledniejszej pro­
fesji.

Oto nastawienie, z którym musi
się zmagać literat w Indiach. Nawet
nauczyciel w szkole (jeden z naj­
gorzej wynagradzanych’ i niedoce­
nianych zawodów) otrzymuje coś w

rodzaju miesięcznej zapomogi, a je­
śli nie otrzyma jej regularnie, mo­
że sobie rościć pretensje do sześcio­
miesięcznego wyrównania zaległo­
ści. Jego zajęcie znajduje zrozu­
mienie u społeczeństwa i jego żona
może oświadczyć sa.siadce: „Kiedy
mąż dostanie pensję..."

Ale żona literata indyjskiego
(wielu pisarzy nie żeni się z przy­
czyn czysto ekonomicznej natury)
— nie ma się czym pochwalić. In­
dyjski literat nie posiada „Ma-Bap“
(„ojca-matki") jak określa się u

nas mecenasa.

Jakim tedy sposobem pisarz in­
dyjski może w ogóle egzystować?...
Jego egzystencja to doprawdy łaska
boża, ro pierwsze, nie ma wydaw­
ców jako takich. Część brytyjskich
instytucji wydawniczych zlikwido­
wała swoje filie w Indiach, a pozo­
stałe wydają co najwyżej 25’nowych
książek rocznie. Skala ich sięga od

podręczników po skorowidze. Szczę­
śliwiec wybrany przez którąś z tych
firm wydawniczych może uzyskać
a conto honorarium autorskiego za­
liczkę w wysokości 500 rupii, a je­
śli je^t pisarzem o wyrobionym na­
zwisku, jak to ma miejsce w moim
wypadku, zaliczkę w kwocie 1-500
rupii. Po tej pierwszej zaliczce do­
chody roczne kapią już bardzo mi­
zernie. Istnieje wprawdzie także
parę firm wydawniczych indyjskich,
lecz trzeba mieć stalowe nerwy, że­
by się z nimi dogadać. Jeśli są ucz­
ciwe. to nie prosperują na tyle, aby
opłacać autora; jeśli są nieuczciwe,
to wydrukują trzy tysiące egzem­
plarzy, zaś autorowi zapłacą... za

jeden.
Tak więc, nolens volens pisarz in­

dyjski odkłada książkę, nad którą
pracuje i stara się uciułać parę gro­
szy dziennikarstwem. Lecz jest to

eksperyment mocniej jeszcze rujnu­
jący serce, niż jego doświadczenie z

wydawcami. Jeśli redaktor przyj-
mie artykuł, tzn. nie odeśle ci
skryptu względnie odpisze, źę ar­
tykuł został przyjęty w wypadku,
s/dv nwp7/wnii* rinłaczvl»e -znaczki

na odpowiedź — wtedy masz prawo
do nadziei, że artykuł ujrzy światło
dzienne.
tygodniu,
wreszcie
dwanaście miesięcy od momentu

wysłania artykułu, znajdujesz go w

druku niemiłosiernie „pościnany".
Z kolei — zaczynasz czekać na pie­
niądze. Po miesiącu piszesz do re­
dakcji. Nie ma odpowiedzi. Piszesz
znowu i znowu, przez miesiąc, czte­
ry, pięć... Po sześciu miesiącach o-

trzymujesz 25 rupii, albo czasem je­
szcze mniej. Wyjątkowo — 50 rupii.
Poza tym wysyłając czek lub prze­
kaz, wydawca potrąca z tego co na­
zywa pieniędzmi, prowizję, zaś w

wypadku czeku trzeba tę prowizję
wpłacić do banku samemu, chcąc
podjąć czek.

Na recenzjach literackich wycho­
dzi się jeszcze gorzej. Dostarczają
człowiekowi nudną książkę na 350
stron z prośbą o 250 słów oceny.
Otrzymuje się za to 10 lub (co naj­
wyżej!) 15 rupii.

Oczywiście nakreśliłem tu obraz
stosunków, w jakich żyje literat
indyjski, przy pomocy barw naj­
ciemniejszych. Istnieją niewątpli­
wie gradacje tych stosunków, za­
równo od najgorszych — do zno­
śnych i zupełnie dobrych, jak też od
kiepskich (które starałem się przy­
toczyć) do jeszcze bardziej ponu­
rych. Taki jednak jest obraz wła­
ściwy położenia przeciętnego pisa­
rza w Indiach współczesnych. Przy­
puszczalnie dwudziestu, a w najlep­
szym razie pięćdziesięciu pisarzy
w całych Indiach — liczących sobie
350 milionów mieszkańców — zdo­
łało się znośnie urządzić w tej sy­
tuacji.

Dzienniki indyjskie są w głównej
mierze własnością nie tzw. „baro­
nów prasowych", jak w Anglii, lecz
ludzi, których nazwałbym „barona­
mi rozboju". Mam tu na myśli kapi­
talistów, którzy spekulują na gieł­
dzie, którzy są dyrektorami ban­
ków, towarzystw ubezpieczenio­
wych, wytwórni cementu, mydła
itp. Częstokroć inwestują oni zby­
wającą nadwyżkę kapitału w ist­
niejącą już gazetę, co daje im po­
nadto poczucie większego znacze­
nia i wpływ.i. Redaktorzy' i repor­
terzy są w oczach właściwego chle­
bodawcy czymś na podobieństwo
bezużytecznego robactwa. Wystar­
czy nieraz drobiazg, aby z miejsca
znaleźli się na bruku.

Istnieje obecnie Federacja Pracu­
jących Dziennikarzy i każde więk­
sze miasto w Indiach posiada wła­
sny związek dziennikarzy. Ich to

wysiłkom należy zawdzięczać zor­
ganizowanie Komisji Prasowej. Ko-1
misja opublikowała swój regulamin
i pewien zbiór przepisów, w skład
którego weszło wprowadzenie usta­
lonego rejestru prasowego. Nie
mniej jednak — mimo wszystko
płaca dziennikarza indyjskiego jest
wciąż jeszcze płacą niewolnika.
Przeciwko Federacji Pracujących
Dziennikarzy i związkom właści­
cieli gazet wystąpiła reakcyjna or­
ganizacja — Konferencja Wydaw­
ców Dzienników. Wydawca nie jest
bynajmniej zobowiązany do pracy
dziennikarskiej. Jest on po prosta
„zaproszony" do popierania organi­
zacji, której członkostwo przyjął
je£o szef, czyli właściwie posiadacz

Stowarzyszeniu Auto-
sytuacja pisarza w

zięki
rów,
Anglii, jeśli idzie o stosun- ,

ki wydawnicze, regulację
podatku dochodowego o- ,

raz honoraria za książki
(wydawane również za granicą), .

stała się przedmiotem uwagi zaró­
wno parlamentu brytyjskiego, jak. i
prasy. Zadowalająco przedstawia się
również sytuacja pisarza w A”stra-
lii. Tych kilka dni, jakie zdążyłem
dotąd spędzić w Warszawie i Kra­
kowie, pozwoliło mi stwierdzić, że
literaci polscy są należycie docenia­
ni przez wydawnictwa i władze, że

zajmują w społeczeństwie jedno z

miejsc czołowych.
Myślę, że nigdzie nie liczą się

mniej z pisarzem, niż w Indiach.
Byłoby już powodem do dumy móc
powiedzieć, iż pisarz w dzisiejszych
Indiach jest
może utrzymać
chunki lekarza
by w rodzinie,
ukę dzieci,
czynsz i dług u rzeżnika czy pieka­
rza... Zaś marzenie o posiadaniu
auta czy miesięcznych wakacjach —

to już doprawdy w obecnych wa­
runkach nierealna fantazja.

Nie możemy za ten stan rzeczy
winić tylko rządów angielskich w

Indiach. Faktem jest, iż gdy zawo­
dy takie, jak malarza, rzeźbiarza,
kaligrafa były tradycyjnie znane i
uznawane przez społeczeństwo, to
zawód pisarza zawsze pozostawał
w cieniu. Jeżeli w czasach odle­
głych ktoś pisywał wiersze, to mógł
za pochwały pod adresem króla czy
magnata, szpetnej władczyni lub o-

tyłej arystokratki otrzymać worek
pszenicy, sakiewkę złota lub
„od wielkiego święta" — kawał
ziemi. Lecz nie każdy przecież po­
eta zdobywał sobie „mecenasa".

Jeśli był skrybą przeznaczonym do
kopiowania dok mentów czy ksiąg,
traktowano go, jak zwyczajnego
wyrobnika. Jeśli uzyskał wykształ­
cenie religijne, był znany jako„pan-
dit“ (określenie wysokiej przynale­
żności kastowej — przyp. red.) i w

tym wypadku uzyskiwał czyjś pa­
tronat, ale rzecz w tym, że tylko
człowiek z kasty braminów miał
prawo zostać „panditem", miał pra­
wo się uczyć. Nawet starodawne
przysłowie powiada, że winorośl
i pandit muszą się oglądać za pod­
porą. Oznacza to skądinąd, że twar­
dy był los niezależnego myśliciela
w owych czasach.

Z chwilą objęcia rządów przez
Brytyjczyków, ten, kogo nęcił za­
wód pisarza, spotykał się z inną
odmianą dyskryminacji. Towarzy­
stwo Wschodnio-Indyjskie wysyłało
do Indii urzędników (tzw.
ków“),
dzili
że
ludności

dawnym
pojęciem
zumi
nem

ludzi wykształconych jest słowo

..dziennikarz", z tym. że za dzien­
nikarza uważa się w Indiach każ­
dego kto niihliczńie wvńłasza nne-

dobrze sytuowany,
rodzinę, pokryć ra­
na wypadek choro-
że może opłacić na-

pokryć należność za

„cler-
którzy powszechnie ucho-

za pisarzy. Skutek jest taki,
po dzień dzisiejszy większość

identyfikuje literata z

urzędnikiem. „Autor" jest
powszechnieniezro-

a ł.y m. Jedynym termi-

trafiającym do świadomości

kategorie; na tych, których
w jakiś sposób zatrudnia,
tych, których nie zatri dnia,

zaliczasz się do kategorii

wszerz i
departamentu

ogłoszenia na

twojego „peo-
przyp.
ile ci

Czekasz więc tydzień po
miesiąc po miesiącu, i

pewnego dnia, dobrych

cena rangi
przez małą
rzędowym
wątpliwa i
bynajmniej
nagród są
poszczególnych językach.

Jakby nie było — fakt, iż państwo
„zaklasyfikowało" pisarza, wpraw­
dzie nie w jednym szeregu z polity­
kiem, policjantem i przemysłowcem,
ale przynajmniej z listonoszem, po­
zwala mówić żonie literata do są­
siadki: „Kiedy mój mąż dostanie na­
grodę..."

Cokolwiek by się nie wydarzyło,
ja osobiście nie przewiduję, aby za

najbliższych co najmniej 10 lat pisa­
rze byli już w stanie wypełniać ru­
brykę „zawód" na liście wyborczej
czy innym dokumencie, słowem
„pisarz" — i aby ich rozumiano. Co
najwyżej można tam wpisywać sło­
wo „dziennikarz". Pracy pisarza nie
uważa się za pracę w powszechnym
rozumieniu tego słowa.

V7 takiej sytuacji nie muszę chyba
podkreślać, iż nie mamy klubów li­
terackich, że o wiele mniej jest u
nas pomieszczeń, nawet od tych, ja­
kimi dysponują pisarze w Warsza­
wie i w Krakowie. Delhijski Zwią­
zek Dziennikarzy dzierżawi skromny
pokoik w budynku „Chrześcijańskie­
go Stowarzyszenia Młodzieży"!

Ponieważ jednak pisarstwo — to
choroba, na która żaden lekarz nia
poradzi — indyjscy literaci będą na­
dal tworzyć. Za przykładem usamo­
dzielnienia sie pisarza, jakie miałem
sposobność stwierdzić w Polsce, jakie
być może odnajdę w innych pań­
stwach demokracji ludowej, również
i pisarz indyjski, któregoś dnia u-

niezależni sie i zaeznie oddziaływać
na opinię publiczną.

Pominąłem w tym skrótowym
przeglądzie lepszą nieco pozycję,
zajmowaną przez kilku — sześciu
być może — literatów indyjskich,
którzy pisują po angielsku, którym
udaje się wydawać swoje książki
poza granicami kraju.

Na żadnym skwerze
nie ma u nas pomnika
bindranatha Tagore;
jakim
Krakowie
większego
Mickiewicz
welu obok koronowanych władców
dawnej Polski. Taki zaszczyt nie
przysługiwał w przeszłości pisarzowi
indyjskiemu. Dzisiaj grzebiemy W
nędzy egzystencję żyjących pisarzy.

Ten przygnębiający wizerunek ży­
cia i spraw współczesnego indyjskie­
go literata zaskoczy tych, którzy Z

pojęciem „Indie" kojarzą pojęcia
nauki i mądrości. Ale nie mogłem
nic poradzić na .kontrast między by­
tem pisarza polskiego i jego ustabi­
lizowana pozycją w społeczeństwie,
a warunkami życia moich kolegów
— pisarzy indyjskich. Być może, kie­
dy wrócę i napiszę o pozycji litera­
ta w Polsce, ccknie sie świadomość
społeczna i pisarz indyjski bę­
dzie Viógł uzyskać pierwszeństwo
przed policjantem i listonoszem w

społecznej hierarchii...

utrwaliliście
pamięć

poety
spoczywa

publicznym
ku czci Ra-

pomnika,
w waszym

swojego naj«
Mickiewicza,

na Wa-
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w

warunkom

(styr)

przedyskutowane zostały niektóre problemy mie-
oraz zatwierdzono wstępnie plan budżetu na II

międzynarodowych
Rudkowskiego. Po

zostanie kronika

19).

inż, B. Boguckiego. 10.10: Au-

cyklu: ,,Ludowe Zespoły Regio-
10.30: Poranny koncert chopi-
11.00: Muzyka dla wszystkich.

Wiadomości.

Klinika Chorób

Kopernika 1-5.

Klinika Chirur-

tełe-
moż-
spr.i.
dzia-

Audycia dla

15.10: Koncert

dyr. Henryka
starszych „Na

" słuch. H. Tarnawskiej.
16.15: Koncert popo-

APTEKI
Rynek Gł. 42, Retoryka 1, Krakowska

1, PI. Wolności 7, Rynek Podgórski 9.

— godz. 11 .30,
16, 18, 20. —

w Wenecji” —

— godz. 16, 18.

Co słychać w WDK?
Dziś dr Stopa wygłosi odczyt pt. „Zie­

mia Ognista i jej mieszkańcy”. Odczyt
ilustrowany będzie przeźroczami oraz

muzyką z płyt. Początek o godzinie 19,
wstęp wolny.

W poniedziałek natomiast tygodniowy
przegląd wydarzeń
opracowany przez B.

odczycie wyświetlona
filmowa (pocz. godz.

Natomiast we wtorek odbędzie się po­
kaz filmów dokumentalnych: „Wielkie
dni muzyki polskiej” oraz „Technika
jazdy na nartach” i „Wrak”. Początek
o godzinie 19.

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: II

Wewnętrznych AM, ul.

CHIRURGICZNY: II

giczna, Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: Oddział Gin. Położniczy
PSK, Kopernika 17.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

Kopernika 38.

i KINA
' APOLLO: „Odrodzeni”
f,Traviata” — godx.
UCIECHA: — „Urlop

11, „Fernand Cowboy”
Bohaterowie są zmęczeni” wraz z impre­

zą — godz. 20. WANDA: „Ostatn-ia walka

Apacza” — godz 10. 12, 14, „Strach*
— godz. 16, 18, 20 SZTUKA: „Damski kra­
wiec” — godz. 11, „Syn hrabiego Monte

Chrlsto” — godz 16, 18, 20 Kino letnie

CASSINO: „Damski krawiec” — godz.
20.45. Kino letnie CRACOVI A: ’

„Urlop w

Wenecji” — godz.1 20,45 Kino letnie

AMFITEATR: „Ostatnia walka Apacza’
— godz. 20,45 WOLNOŚĆ: „Dziwne
tyczenie Pana Barda” —» godz. 15.45. 18

20.30. WRZOS: „Czarna teczka” —godz.
15.45, 18, 20.15. MŁODA GWARDIA: „Es­
kapada”” — godz. 15.30, 17.30, 19.30. KRA­
KUS: „Ulica ubogich kochanków — 15.45

18, 20.15. ŚWIT: „Wina Wł. Olmera”

godz. 16, 18, 20. ŚWIATOWID: „Julietta”
g. 16, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC: „Dziew­
czyna i dąb” — godz. 17 i 19. DOM

ŻOŁNIERZA: „Damski krawiec” —

godz. 17 .30, 20. MIKRO: „Raj kapitana”
godz. 19.30 . CHEMIK: „Gdyby wszyscy
ludzie dobrej woli”. — godz. 19.

GDZSE
k:edy

TEATRY
MŁODEGO WIDZA: Pocieszne wykwlnt-

tiisle” i ..Szata weselna” — go-dz. 19.39
KOLEJARZA: „Czar munduru” —g. 19.
Pozostałe teatry nieczynne.

RADIO
10.00: „W starym ciele nowy duch” po-

gadańka
dycja z

nalne”.

nowski.

12.04: Wiadomości. 12 .10:

Wsi. 15.05: Program dnia,
małej orkiestry dętej pod
Beimcika. 15.30: Dla dzieci

beskidzkiej hali"

16 00: Wiadomości.

łudniowy. Fragmenty „Wierchów” Artura

Malawskiego. — 16.45: Reportaż. 17.05:

Dziennik Krakowski. 17 .20: Amatorskie

zespoły muzyczne Krakowa przed mikro­
fonem. Śpiewa chór dziewczęcy Woj.
Domu Kultury pod dyr. J. Suwary. —

18.10: Audycja literacka. 18.30: Wiado­
mości. 18.35: Muzyka i Aktualności. 19 00:

Audycja z cyklu „Nowości muzyki roz­
rywkowej” w opracowaniu S. Rogińskie­
go. 19.30: Co nowego zagranicą. 19.45: Mu­
zyka taneczna. 20.00: Dziennik wieczor­
ny i sprawozdanie z akademii z okazji
dwudziestolecia strajków chłopskich. —

21.30: Muzyka. 23. -50: Ostatnie wiadomo­
ści. 24.00: Muzyka taneczna.

prognoza nie u-

aała się?. . Słońce i błękit nieba wy­
dawały się przeczyć naszym przewidy­
waniom. Ale tylko do południa. Po pro­
stu zapowiedziany „stopniowy wzrost za­
chmurzenia, postępujący od zachodu

kraju” uległ pewnemu opóźnieniu. Sło­
neczna pogoda godzin przedpołudniowych
utrzymała się dzięki temu, że nad Pol­
ską południową i centralną utworzył się
słaby ośrodek wyżowy, który powstrzy­
mał pochód zokludowanego frontu. W

godzinach popołudniowych spadł jednak
deszcz oraz temperatura, co... uratowało

naszą reputację w Krakowie. Zachodmia

część kraju od rana meldowała o wzro­
ście zachmurzenia i przelotnych opadach
deszczu, które miejscami miały charak­
ter ciągły.

Dziś obszar Polski przechodzi — nie­
odwołalnie — w zasięg zapowiedzianego
układu niskiego ciśnienia z centrum nad

Morzem Północnym. Prawie cała Europa
objęta jest już układami niżowymi. Bę­
dzie przeważnie chmurno, miejscami
deszcz. Temperatura w ciągu dnia około

20 st. Wiatry słabe, zachodnie, (jo)

Sezo-n ogórkowy krakowskich tea­
trów trwa nadal. Zdawałoby się, że
stwarza to bardzo korzystną sytua­
cję dla Państwowego Przedsiębior­
stwa Imprez Estradowych, które po­
winno w tym czasie organizować jak
najwięcej imprez. Okazuje się je­
dnak, że tak nie jest.

Na skutek „wakacyjnych” zainte­
resowań publiczności, jak i pewnych
trudności subiektywnych „Estrada"
na najbliższą przyszłość planuje ma­
łą ilość imprez kulturalno-rozryw-
kowych.

Gdyby została pomyślnie załatwio­
na sprawa sali (okazuje się, że o to
nie jest i obecnie łatwo!) wówczas
po 20 sierpnia gościlibyśmy w Kra-
kowie 10-osobowy zespół solistów

Belgradzkiej Opery Państwowej. W

Akcja żniwna w dzielnicy Kleparz
gBrzebfie^ła |BonB«BŚKnle

Wczorajsze posiedzenie Prezydium DRN Kłeparz było poświęcone
głównej mierze sprawom rolnym. Poza tym omówione zostały bieżące
problemy, nad którymi w ostatnim czasie pracuje Prezydium. M. in.
poddano analzie wykonanie kar 1 postępowania mandatowego za I pół­
rocze 1957 r., ponadto
szkaniowe te.i dzielnicy
kwartał 1951 r.

Dzięki sprzyjającym
atmosferycznym w bieżącym tygo­
dniu zakończona została akcja żni­
wna na terenie dzielnicy Kleparz.
Na 1.050 gospodarstw rolnych do 15
bm. 440 ukończyło prace omłotowe,
co stanowi 41 proc.

Nie najlepiej przedstawia się wyko­
nanie planu obowiązkowych dostaw
żywca za I półrocze br. Na zapla­
nowane 12.938 kg — zaległości wy­
noszą 3.620 kg. Z poszczególnych o-

siedli w zaległościach tych przodu­
ją Tonie (35 rolników). Wśród zale­
gających z obowiązkowymi dosta­
wami żywca wymienić też należy o-

siedla: Bronowice Wielkie — 27 rol­
ników, Krowodrza — 16 rolników >

Bronowice Małe — 10 rolników.
W pierwszym półroczu 1957 r. Kole­

gium Orzekające przy DRN Kleparz
? wymierzyło grzywien na kwotę

68.745 zł, z czego wpłacono 23.280 zł.
. Nakazami karnymi zostało ukara­

nych 156 osób na łączną sumę 21.200
zł z czego wpłacono zaledwie 2.520
zł. Wydano 32 orzeczenia na odby-

- cie kary poprawczej łącznei ilości
' 43 miesiące z czego odpracowano

tylko 2 miesiące i 11 dni.
s W dzielnicy Kleparz znajduje się
" obecnie ponad 2 tys. podań w spra-

wach mieszkaniowych. Utworzone

komisje społeczne badają warunki
starających się i opiniują ich poda­
nia, przy czym zastosowano

kryterium punktacji. Również w

pracach komisji społecznych biorą
aktywny udział trójki złożone z

członków ZWIS.

Kronika wypadków

Józefa 33)
bójki pijackiej pobity został

koło godz. 9 miał miejsce wy-
ul. Franciszkańskiej. Przejeż-

Janina Jedynak lat 32 (zam. Plac Wio-
. .. Sny Budów 6) uległa zatruciu lekami.

Antoni Wnęk lat 54 (zam. Tęczynek 12)
w czasie jazdy na motocyklu uległ wy­
padkowi. Doznał stłuczenia głowy. Pier­
wszej pomocy udzieliło mu Pogotowie
Ratunkowe.

Franciszek Prokszcz (zam.
w czasie
w głowę.

Wczoraj
padek na

dżający motocyklista potrącił 62-letnią
Karolinę Stafin zam. przy ul. Poselskiej
14. Przechodzący tamtędy lekarz dr

Zygmunt Łuczańskl zatrzymał przejeż­
dżający wóz nr H-152-89. Kierowca wozu

Zygmunt Jasiówka pomógł lekarzowi u-

lokować nieprzytomną kobietę i odwiózł

ją na Pogotowie Ratunkowe. Ponieważ

Istnieje podejrzenie o złamanie podsta­
wy czaszki, ofiarę w stanie nieprzy­
tomnym karetka Pogotowia przewiozła
do szpitala im. Biernackiego.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że wy­
mienione osoby pospieszyły z natych­
miastową, bezinteresowną pomocą.

Nowe formy wczasów
Zarząd Okręgu Wczasowego orga­

nizuje w domach wczasowych Lądka
Zdroju, Międzygórzu j Długopola-
Zdroju turnusy wczasowe o różnych
formach wypoczynku. W dn:ach od
i. X. do 14. XII. br. na trzech 14-
dniowych turnusach w Lądku Zdro­
ju wczasowicze władający językami:
angielskim, niemieckim, francuskim
i rosyjskim będą mogli przy pomo­
cy specjalne zaawansowanych in-
struktorów-konsultantów przepro­
wadzić konwersację znanego języ-

UWAGA KRAKOWIANIE
BAWIĄCY NA URLOPIE

I WCZASACH W ZAKOPANEM
I KRYNICY

W sierpniu br. możecie nabyć
oprócz wydania terenowego „Ga­
zety” (wydanie AB. ABC 1 ABCD)
od wczesnych godzin rannych w

Zakopanem, a w Krynicy od go­
dziny 10 wydanie krakow-kie
„Gazety” (IV strona „Gazeta Kra­
kowska — Nasze miasto Sprze­
daż gazet odbywać s'c będzie w

Krynicy w kiosku „Ruchu” na

deptaku (Rączkiewicz) oraz w

punkcie sprzedaży obok Nowych
Łazienek (Szerauc). W Zakopa­
nem natomiast w kiosku obok
budynku pocztowego (Ledwo-
chowska) oraz w sklepie przy ul
Krupówki (Karaś).

repertuarze tego zespołu znajdują
się m. in. arie z oper „Faust** Gou­
noda i „Książę Igor*’ Borodina, duet
z opery „Trawia ta

“

Verdiego, frag­
menty z trzeciego aktu baletu Czaj­
kowskiego „Jezioro Łabędzie”, a po­
nadto pieśni ludowe jugosłowiań­
skie, dalmackie, macedońskie i inne.

We wrześniu ma przybyć do Kra­
kowa na gościnne występy 12-oso-
bowa orkiestra pod dyrekcją Jana
Hawliczki. Obecnie trwają rozmowy
na temat przyjazdu kilku atrakcyj­
nych i ,„egzotycznych’* zespołów
rozrywkowych, które moglibyśmy
podziwiać już w końcu sierpnia i
we wrześniu.

Także we wrześniu na scenie tea­
tru „Estrady” zobaczymy sztukę Ja-

snorzewskiej - Pawlikowskiej pt.
„Powrót mamy”. Obecnie teatr obja­
zdowy wystawia ja z wielkim po­
wodzeniem na prowincji. Nic dzi­
wnego, temat aktualny — rozbicie
rodziny przez „tę trzecią*’.

W przygotowaniu znajduje się o-

becnie sztuka młodego dramaturga
i pisarza szwedzkiego Moberga pt.
„Zona”. „Estrada” wybrała ją ze

względu na duże, zalety artystyczno-
wychowawcze. Na październik pla­
nuje się także wystawienie sztuki
Shawa pt. „Żołnierz j bohater’*.

Zawiadamiamy naszych Czy­
telników, że „Gazeta" nasza o-

trzymał.a zastępczy numer

fonu 315-43. Na ten numer

na się łączyć we wszystkich
wach dotyczących zarówno
łu miejskiego, jak i pozostałych
działów redakcji.

CZYSTO PO

„POLSKIEMU”
Tysiące turystów z

kraju i zagranicy zwie­
dza co roku Wieliczkę.
Jeżeli chodzi o zagra­
nicznych to lepiej mo­
że, jeżeli nie rozumie­
ją po polsku, musieli

by się bowiem mocno

zdziwić słysząc język
niektórych przewodni­
ków po kopalni. Nie

jest to nawet gwara,

czy też niewyszukany
język prostego człowie­
ka. Można to chyba
tylko nazwać żargonem
i to trudnym do zrozu­
mienia. W każdym ra­
zie kwitnie tu słowo-

twórstwo w wysokim
stopniu. By zostać prze­
wodnikiem przemawia­
jącym do setek ludzi

dziennie też chyba trze­
ba mieć jakieś kwalifi­
kacje... (bw)

MICKIEWICZ

W OPAŁACH

Skarżymy się na

łębie, że nie szanują
świętości narodowych 1

zostawiają swoje ślady
na pomnikach
skich. Gołębie
nak — J^k się
— po prostu
wobec wycieczek, które

tak licznie Kraków na­
wiedzają. W czwartek

15 bm. jakaś duża gru-

go-

krakow-

to jęd-
to mówf

szczeniak

wycieczkowiczów
sobie

tle,
pom-
oble-

pa

pragnąc zrobić

zdjęcie na tzw.

wlazła na cokół

nika Mickiewicza,
piając go dosłownie ze

wszystkich stron. Ja-

k!eś dziewczę objęło
orła za szyję, pozostali
szukali miejsca w pobli­
żu innych posągów. Na­
leży się obawiać, by
któregoś dnia dla więk­
szej atrakcji nie foto­
grafowano się z samym
Mickiewiczem.

(bw)
SPÓŹNIONA .

„GORLIWOŚĆ”
Trzeba

„gorliwość”
Pocztowego
który po roku zwrócił

list adresowany z re­
dakcji do naszej czy­
telniczki Marii Kusek,
zamieszkałej w Krako­
wie, przy ul. Spokojnej
25 z adnotacją „adre­
sat nieznany”.

Rok to

Dużo się
zmienia,
s-ę, jak widać praca w

Urzędzie Pocztowym,
Kraków 2. J. Ż.

TYLKO

NA WYSTAWIE

O „dziwnościach”
naszego handlu pisano
już wiele, ale jeszcze
raz musimy do tego po-

podkreślić,
Urzędu

Kraków 2,

kawał czasu.

zmieniło . 1

nie zrn,ieniła

mawrócić. Bo jakże
się człowiek nie dener­
wować. Nie dalej, jak
wczoraj znęcony wido­
kiem soku wiśniowego
na wystawie sklepu
spożywczego na ulicy
Szewsk;ej — róg Ja­

giellońskiej, Wstępuję,
chcąc kupić wspomnia­
ny sok. Niestety — u-

przejma ekspedientka
informuje, że soku za­
brakło a towarów z

wystawy nie sprzedaje
się. Stanowisko co naj­
mniej dziwne. Możemy
już zrozumieć, że nie

można np. burzyć wy­
stawy sklepu z konfek­
cją. ale czy tak trudno

zamiast

wstaw-ić

handel

handlem,
wystawiennictwem
warów, których bardzo

często nie można do­
stać.

CUCHNĄCY
„DELIKATES”...

Skoro w „Delikate­
sach” nie można dostać

delikatesowych artyku­
łów, to przynajmniej
sprzedawane tam pro­
dukty żywnościowe po­
winny być świeże, tym­
czasem zakupiony 15

bm. w godzinach przed­
południowych boczek

nie nadawał się do u-

jednaj butelki

inną. Przecież

powinien być
a nie tylko

to-

W Międzygórzu przewiduje się
także w październiku dwutygodnio­
wy turnus dla władających językiem
esperanto. Zaś dla entuzjastów
bridża, szachistów j miłośników sk-a.
ta, w okresie października i gru­
dnia specjalne turnusy.

Na uczestników czekają dobrze
wyposażone pokoje, biblioteki zao­
patrzone w literaturę, fachowe
słowniki i czasopisma w danym ję­
zyku. Na wyżywienie złożą się spe­
cjalne zestawy jadłospisów, uwzglę-
dniające specjalność kuchni angiel­
skiej, niemieckiej, francuskiej i ro­
syjskiej.

Dla umilenia uczestników poby­
tu udostępniony zostanie kryty ba­
sen kąpielowy, a w Międzygórzu i
Lądku korty tenisowe, kawiarnie z

dancingami, kluby szachowe, bri-
dżowe j bilardowe. Organizowane
będą także wycieczki piesze i auto­
karami.

Wprowadzone po raz pierwszy w

Polsce tego rodzaju wczasy zyskają
sobie niewątpliwie wielu zwolenni­
ków, zwłaszcza, że opłaty dla człon­
ków związków zawodowych są ta­
kie same, jak na normalne wczasy
(od 150 do 220 zł), zaś pełna opłata
wynosi 560 zł. Skierowania na te

wczasy wydają Okręgowe Związki
Zawodowe. (j. Z.)

Nie tylko nad Wisłą...
Między dzielnicą Nowa Huta a

Kombinatem im. Lenina trwają pra­
ce nad budową ośrodka sportów wo_

dnych. Będzie tu park, sztuczne je­
zioro, plaża, boisko sportowe, przy­
stań. Sztuczne jezioro o głębokości
1,5 m już utworzono i nowohuccy wo­
dniacy chętnie z niego korzystają.
W tej chwili porządkuje się otocze­
nie jeziora. Całość ma być ukończo­
na w r. 1958. A więc będzie można

opalać się i zażywać jazdy kajakiem
nie tylko na Wiśle.

A w ogóle Nowa Huta staje się
coraz' piękniejsza. W bieżącym roku
posadzono tu 880 drzew i 1850 krze­
wów. Założono 2239 m kwadr, kwie­
tników. Gdyby jeszcze tynkowanie
bloków nie posuwało się w tak żół­
wim tempie.
Miłe cyfry I niemiłe praktyki

15 sierpnia br. Urząd Stanu Cy­
wilnego w Nowej Hucie zanotował:

W nocy z 15 na 16 bm. przystąpiono do
uruchamiania telefonów, których nume­
ry rozpoczynają się od cyfry 2. W ciągu
wczorajszego dnia uruchomiono kilka­
dziesiąt telefonów w grupie od 200-00 do
204-99. Przewiduje się sukcesywne podłą­

czanie po kilkadziesiąt telefonów dzien­
nie, przy czym w następnych dniach ilość

podłączanych telefonów będzie wzrastała.
Uruchamianie telefonów jest zależne od
remontu kabli pośredniczących pomiędzy
stacjami abonentowyml a przełączalnią.
W jednym z najbliższych numerów poda­
my sposób zamawiania rozmów między­
miastowych przez abonentów telefonów
o numeracji rozpoczynającej się od cy­
fry 2.

A oto dalsze telefony zastępcze u-

ruchoimione w ostatnim czasie:
przyjmowanie telegramów od abo­
nentów — 315-90, 328-44, zgłaszanie
uszkodzeń — 335-01, 412-12, „Gazeta
Krakowska” — 315-43, „Dz;ennik
Polski” — 321-55, „Echo Krakowa ‘

— 321-68, lotnisko cywilne Rakowice
— 326-48, Orbis — dział turystyki —

322-78, Polskie Radio — Szlak 71 -

327-58, Apteka nr 8
_ Rynek Gł. 42

—- 321-93, Apteka nr 27 — Kościusz­
ki 18 — 309-39, Powszechna Kasa O-
szczędności — Wielopole — 315-09,
Prewentorium Dziecięce — Przego-
rzały — 314-59, Szoital kliniczny —

Kopernika 17 — 312-77, Straż Pożar­
na Podgórze — 323-68, Kada Narodo,
wa dzielnica Zwierzyniec — 314-37,
Wodociągi — Senatorska 1 — 310-06,
Zakłady Sodowe „Solyay" — 323-35.
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Ó70 ślub i 886 urodziny w tym roku
Znaczyłoby to, że dziennie mniej
więcej 2—3 pary wstępują w związ­
ki małżeńskie i około 4 dzieci przy­
chodzi na świat. Kierownik Urzędu
nie może pozwolić sobie na urlop
w lecie. Czeka na jesień, która nie
sprzyja zakochanym.

Najwięcej jednak pracy urzędom
stanu cywilnego przysparzają wca­
le nie młode pary ani niemowlęta,
tylko referaty personalne czy refe­
raty zatrudnienia. Żądają one bo­
wiem od wszystkich pracowników
zakładów pracy aktów urodzenia i

zatrzymują je wbrew wyraźnemu
zarządzeniu Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych z 8. XI. 56 r. Zarzą­
dzenie to mówi, że zakładom pracy
nie wolno zatrzymywać metryk.
Praktykuje się jednak co innego,
przysparzając kosztów pracowni­
kom, a roboty urzędom stanu cywil­
nego. (bw)

Chociaż film dokumentarny n:e

jest tak rozpowszechniony jak
fabularny, niemniej jednak po­
siada on sporo zwolenników, k'ó-
rzy domagają się systematycznej
informacji o tej dziedzinie kine­
matografii. Uwzględniając życze­
nia zwolenników tego typu filmd
postanowiliśmy informacje te za­
początkować filmem „Anaconda’’
produkcji szwedzkiej. Scenariusz
i realizacja — Torgin Ander-
berg. Film ten ujrzymy wkró c«

na ekranach kin krakowskich.
A oto po krotce treść filmu.

Przez góry Andy przedziera są
grupka naukowców. Tysiące kilo­
metrów dzieli ich od celu... Dz e-

wlcza puszcza, świat dziwóuf
przyrody. Czego tu nie ma? Żuli
uzbrojony jak nosorożec, olbrzy­
mie gąsienice, które zamieniają
się w ćmy, wędrujące liście i kak­
tusy. A w wodzie? Elektryczny
węgorz wytwarzający nap ęc e

około 500 volt. Mętna woda kry-
je kolczaste i żarłoczne piran e —

wystarczy minuta, aby obrali/
człcw:eka z ciała i zostawiły tyl­
ko szkielet. Naukowcy przebywa­
ją setki kilometrów po rzece Pu-

tamajo i San Miguel. Frzed o-

czami widza rozpościera sę pięk­
ny krajobraz. Gospodarze są go­
ścinni. Poznajemy ich obyczaje,
Nweżą oni do Indian ze szczepił
Kcfani.

Spiżarnią Indian jest dżungla
i pobliska rzeka. Poluje się tu

bardzo prymitywnie, za pomocą
dmuchawy lub dzidy. Indian n

bez szmeru trafia do celu z odle­
głości 30 metrów. Przy pomocy
tutejszej ludności naukowej
wzbogacają swoje zbiory gadó o

i zwierząt o nowe okazy. A'e cel
wyprawy jeszcze nie jest osiągnię­
ty. Oto nareszcie droga do La
Apaya. Rozpoczynają się w'elk'e
łowy — pasjonujące przygody. W

nocy organizują palowane- M
kajmany.

Nastają ostatnie dni przed po-

PRZETARGI

W dalszym ciągu przypominamy,
żeby nie interweniować w sprawie
uruchamiania telefonów, gdyż to i
tak nie pomaga, a jedynie utrudnia
pracę Wojewódzkiemu Zarządowi
Łączności.

rą deszczową. Ostatnia szansa,

aby wytropić tak poszuk:w-inego
węża. I oto — Amccnda! Re^zy
dowiecie się z ekranu. A f.lrn
naprawdę warto zobaczyć.

CZ. 1WULSKI

ODDZIAŁ DROGOWY K. P. W KRAKOWIE

OGŁASZA PRZETARG

na remont dźwigu osobowego w budynku
mieszkalnym w Krakowie, PI. Matejki 6.

Bliższych informacji udziela Referat Budynków
Kraków, PI. Rondo 1. III p pokój 320.

Składanie ofert do dnia 20. VIII. 57 r. w Re­
feracie Budynków w kopertach zalakowanych

Zastrzega się prawo wyboru wykonawcy.

ZJEDNOCZENIE ROBOT INŻYNIERYJNYCH
BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO
Kraków, ul. Przy Rondzie nr 18

OGŁASZA PRZETARG

wykonanie 5 lub 6 nadwozi do wozów

„Drzymały" (baraków ruchomych)
drewnianych z ramami żelaznymi
owym.6mX2,4mX2,13m.

Oferty przedsiębiorstw państwowych, spółdziel­
czych i prywatnych należy składać w zalako­
wanych kopertach do dnia 27 sierpnia br., na

podany adres Zjednoczenia.
informacji zainteresowanym udzieli Sekcja In­
westycji Własnych Zjednoczenia pokój nr 56

ewent- pokój nr 59.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
27 sierpnia br. o godz. 10, przy czym Zjednocze­
nie Robót Inżynieryjnych zastrzega sobie prawo

dowolnego wyboru oferenta.

na

PRACOWNICY POSZUKIWANI

1NZYNIER o specjalności technologii materia­
łów budowlanych do Zakładu Pretabrykacji
Betonów w Jaworznie potrzebny’ od zaraz

Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego Jaworz-
nicko-Oświęcimskie, Kraków, B. Głowackie­

go 4. K-4155

MISTRZA TOKARSKIEGO WYSOKO­
KWALIFIKOWANEGO TOKARZA na kierow­
nika warsztatu mechanicznego przyjmie na­
tychmiast Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy
Metalowców „MECHANIKA" Kraków, ul. Ła­

zarza 13. Warunki płacy do omówienia-
K-4162

INŻYNIERA względnie TECHNIKA SAMO­
CHODOWEGO na stanowisko starszego dyspo­
zytora — zatrudni Przedsiębiorstwo Transportu
Samochodowego Łączności nr 5 w Krakowie,
ul. Cystersów 21. Wymagana co najmniej 3-let-

n.ia praktyka w specjalności samochodowej.
K-4099

INŻYNIERÓW względnie wysokokwalifikowa­
nych TECHNIKÓW na stanowiska mistrzów
orodukcji elementów betonowych Doszukuje się
do pracy terenie od zaraz. Warunki płacy
bardzo dobre, do omówienia w Zjednoczeniu
Budownictwa Miejskiego Jaworznicko-Oświę-
cimskim w Krakowie, ul. B. Głowackiego 4
w Kierownictwie Zaklzdów Produkcji Pomoc­

niczej. K-4156

Nakiadem
LUDOY^EJ

SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ

ukazała się książka pt.

„W OTOZłESTOLECłE WIELKIEGO
STRAJKU CEŁCPSKIEGO 1 £37-1857"

W książce tej znajduje się wiele
dokumentów jak: odezwy strajkowe,
listy Wincentego Witosa, przemówie­
nie Macieja Rataja oraz inne doku­
menty dotychczas nie publikowane.

Zamówienia na książkę należy kierować
po-d adresem:

Ltrlowa S^ółtśzśeirtra Wydawnicza
Warszawa, ul. Lwowska 5.

Cena zł 10.

KIEROWCÓW z I, II i III kat. prawa jazdy
zatrudni od zaraz Nowohuckie Przedsiębiorstwo
Transportowe Budownictwa w Nowej Hucie.

Wynagrodzenie w/g nowych stawek obowiązuj
jących w budownictwie od 1 października 1956 r.

K-4153

KONSTRUKTORÓW INZ YNIERÓW-MECiłA-
NIKOW zatrudni Centralne Biuro Konstruk-i
cyjne Przemysłu Drobnego Oddział w Krakowie,
ul. Jana 15. Wymagana przynajmniej 5-cio let­
nia praktyka na stanowisku konstruktora. Zgło*

szenia osobiste na w/w adres. i

KWALIFIKOWANYCH 6 SPAWACZY ELEK><
TRYCZNICH, 3 SPAWACZY — palaczy acety­
lenowych. 6 FORMIERZY ODLEWNICZYCH,
5 TOKARZY zatrudnią od zaraz Gliwickie Za­
kłady Budowy Urządzeń Chemicznych w Gli-'

wicach, ul. Chorzowska 99. Warunki pracy
i płacy do omówienia w Dziale Kadr osobiści®
lub korespondencyjnie. Hotel robotniczy i sto­

łówka dla zamiejscowych zapewnione.
K-4198

WYSOKOKWALIFIKOWANEGO KOWALA
oraz 4 TRAKTORZYSTÓW zatrudni natych­
miast Państwowy Ośrodek Maszynowy Kryspi­
nów pow. Kraków. Wynagrodzenie w/g Układu
Zbiorowego ,dla pracowników przedsiębiorstw
mechanizacji rolnictwa. Zgłoszenia przyjmuj®
Dyrekcja codziennie w godz. od 7—15. Dojazd
do Kryspinowa autobusem MPK nr 109 z Sal­

watora. K-4167

Nauka Sprzsdaż
WPISY na kursy kreśleń
technicznych, kosztoryso­
wania budowlanego, prefa-
brykac.1l materiałów budo­
wlanych - przylmuie Se­
kretariat Zakładu Dosko­
nalenia Rzemiosła w Kra­
kowie, ul. Dietla 38.

CUKIERNICZY piekarnllc
gazowy. trz5’komorowv —.

sprzedam. Angowskl, Opo,
le. Grunwaldzka 1. ,

Lokale

Kupno
BILARDY — plra mldknwe
kupi Spółdzielnia Usług
Różnych. Kalisz Wielko
polski, KaMmlerzowska 4.

POŚREDNICTWO W zamia­
nie mieszkań oraz lokali
handlowych I przemysło­
wych przeprowadza Usłu­
ga" Kraków. Rynek Glćw.
hy 34. 16845 g


